
DZIŚ w  num erze: CENA ZŁOTYCH S, WYDANIJE \

WSPANIAŁA
LOTNICTWA

MANIFESTACJA 
RADZIECKIEGO 

str. 2

NA DRODZE DO USPOŁECZ­
NIENIA RYBOŁÓWSTWA str. 3

SPOLDZIELCZOSC KIEROWA­
NA PRZEZ MAŁO I ŚREDNIO­
ROLNYCH CHŁOPOW DŹWIG­
NIĄ ROZWOJU WSI str. 4

GŁOS WYBRZEŻA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Uroczyste posiedzenie
G d a ń s k ie j W o je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w e j

Uroczyste posiedzenie plenarne Gdańskiej Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej, oraz Powiatowych, Miejskich i Gminnych Rad Na­
rodowych z okazji Święta Wyzwolenia, odbędzie się dnia 21 bm., 
o godz. 17.45. O godz. 18-tej nadawane będzie przez Polskie Ra­
dio orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej.

Posiedzenie plenarne Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej odbędzie się w gmachu Teatru Wielkiego przy Al. Rokos­
sowskiego w Gdańsku.
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Prowokacyjna „narada
r ' e u / i z ß o m i s i & w  P B S & x m i e c B t i c h

6760 m ulic -  53 nowe domy - tunel - 2 wiadukty... 
Najmiększa imuestycja vu poiuojennej Europie
Budowa Irusy W-Z ukończona
Depesza kierownika robót do Prezydenta Bieruta

WARSZAWA PAP. 16 bm. pełnomocnik Komisarza Odbudo­
wy Stolicy do spraw budowy trasy W—Z inż, Sigalin wysiał na 
ręce Prezydenta R. P. depeszę następującej treści: „W imieniu za­
łogi budowniczych trasy W—Z melduję: w  dniu 17 lipca 1949 
r.budowa trasy W—Z w  Warszawie została zakończona. Trasa 
W—Z gotowa jest do rozpoczęcia pracy w  służbie ludności pra­
cującej Warszawy 1 kraju“.

W związku z zakończeniem prac 
budowlanych na trasie W—Z od­
była się konferecja prasowa w  
celu omówienia całokształtu ro­
bót wykonanych przy budowie 
trasy W—Z.

W konferencji udział wzięli: w i 
ceministrowie Min. Budownictwa 
ob. Pietrusiewicz i  ob. Piotrow­
ski oraz przedstawiciele prasy 
stołecznej.

O przebiegu budowy trasy po­
informował zebranych inż. Siga­
lin.

Budowę trasy W—Z rozpoczęto 
1 października 1947 r. Ogółem bu­
dowa tej największej arterii War­
szawy, największej inwestycji bu­
dowanej w  powojennej Europie, 
trwała zaledwie 22 miesiące. Robo 
ty przygotowawcze trwały 18 ty­
godni zaś właściwa budowa trasy 
W—Z, która rozpoczęła się dopie­
ro 1 lutego 1948 r. — 77 tygodni.

Długość zabudowanej trasy, od 
wiaduktu Radzymińskiego do 
skrzyżowania ulicy Wolskiej z u- 
licą Młynarską, nie licząc wyko­
nanych dojazdów bocznych i ulic 
doprowadzających, wynosi 6760 
metrów. W związku z budową 
wzdłuż całej trasy rozebrano i wy 
wieziono gruzu ok. 496.500 m5 tj. 
ok. 50 tys. normalnych wagonów  
towarowych. Na trasie wykonano 
okol 384 tys. metr. sześć, robót 
ziemnych, ok. 40 ms robót betono­
wych i żel-betonowych, ok. 165 
tys. m2, robót drogowo-nawierzch- 
riiowych. Prócz tego wzdłuż trasy 
wybudowano 53 budynki miesz­
kalne o kubaturze ok. 220 tys. m3 
założono 809 nowych lamp ulicz­
nych, uiożono 55 km. kabli oraz 
zbudowano 8 stacji transformato­
rowych.

Wzdłuż trasy ułożono 70 tys.,1 
m. trawników, posadzono 1093

sztuki młodych drzew i 103 sztuki 
drzew starych 20-letnich orajz 
21.110 sztuk krzewów iglastych i 
liściastych.

Główne elementy trasy W — Z 
to: most Śląsko -  Dąbrowski, o 
długości 476 m., tunel drogowy 
pod Krakowskim Przedmieściem, 
Senatorską i Miodową o długości 
196 m., dwa wiadukty nad Wisło 
stradą i nad rynkiem Mariensztac 
kim, jezdnia samej arterii i zej­
ścia pieszych i dróg dojazdowych 
do niej, osiedle Mariensztackie i 
10 kamienic w  czworoboku ulic: 
Krakowskie Przedmieście, Miodo 
wa, Senatorska, plac Zamkowy, 
urządzenie i przebudowa placu 
przy pomniku Czerwonej Armii 
na Pradze, placu Weteranów, ryn 
ku Mariensztackiego i placu Ker 
celego oraz urządzenie parku 
praskiego, _ (część południowa) 
parku osiedla mariensztackiego 
oraz parku na . skarpie warszaw­
skiej. Do elementów tych należy 
również zaliczyć schody ruchome, 
które wykonane zostały przez fa

brykę radziecką „Metrostroj“ ja­
ko dar Moskwy dla Warszawy i 
zmontowane zostały przez ekipę 
specjalistów radzieckich wespół z 
montażowcami polskimi.

W związku z budową trasjt 
W—Z, odbudowano i uporządko­
wano Wisłostradę na odcinku od 
wybrzeża Kościuszkowskiego do 
ul. Krasińskiego. Na pierwszym  
tym bulwarze stolicy odbudowa­
no jezdnię, chodniki, zieleńce, o- 
świetlenie i balustrady. Urządzo 
no tu ogółem 102.500 m2 trawni­
ków oraz posadzono 450 sztuk 
drzew i 400 sztuk krzewów.

iPrzy wykonywaniu tych prac 
zatrudnionych było ogółem ok. 
4 tys. ludzi, w  ostatnich zaś mie 
siącach budowy liczba ta zwięk­
szona została do 6,5 tys. ludzi.

W ramach budowy trasy W—Z 
zbudowano 4 zespoły ściśle ze so 
bą związane, mające jednak róż­
ny charakter. Zespołami tym1 są: 
trasa_ W—Z jako arteria komuni­
kacyjna, kolonia mieszkaniowa 
Mariensztat, blok domów między 
ulicami Krakowskie Przedmieś­
cie, plac Bankowy, Senatorska i 
Miodowa oraz Wisłostrada.

Koszt budowy całości wyniósł 
ok. 4,5 miliarda złotych. Budowa 
właściwej trasy W—Z kosztowała 
3,3 miliarda złotych, zaś koszt bu

I downictwa mieszkaniowego oraz 
| urządzenia części miasta, przez 
; którą przechodzi trasa W—Z — 
| 1,2 miliarda zł.
! Tak olbrzymią inwestycję, jaką 
była budowa trasy W—Z, wyko­
naną w  niespełna dwa lata, moż- 

• na było zrealizować tylko dzięki 
j świadomości całej załogi, że jej 
| praca i wysiłki idą dla dobra ca 
łego społeczeństwa.

„Tó, co wykonaliśmy — .stwier 
dził m. in. inż. Sigalin — za-, 
wdzięczamy głównie rozwojowi 
ruchu współzawodnictwa pracy“.

BERLIN (PAP). W niedzie­
lę odbyło się w Berlinie ze­
branie przeszło 3 tysięcy „u- 
chodźców”, jak wyraża się pra­
sa sektorów zachodnich mia­
sta „przepędzonych . z Prus 
Wschodnich i Pomorza. Do­
magali się oni ponownego wcie 
lenia tych obszarów do Nie­
miec.

W imieniu uchodźców prze­
mawiał niejaki dr. Linus 
Kather i zastępca’burmistrza 
zachodniego Berlina — Frie- 
densburg, użalając się na rze­
komą „krzywdę” wyrządzoną 
„uchodźcom”. Zebranie przyję­
ło rezolucję w duchu powyż­
szych wywodów.

Ponad 47 tysięcy ¿obierzy
straciły wojska ateńskie w 1949 r.
Bilans zwycięskich walk greckich partyzantów

PARYŻ (PAP). Agencja Eiefteri 
Ellada ogłosiła bilans działań Grec 
kiej Armii Demokratycznej w cią­
gu minionego półrocza 1949 r. 
W okresie od' 1 stycznia do 30 
czerwca br. jednostki armii demo­
kratycznej stoczyły 928 bitew i 
przeprowadziły 1.160 operacyj 
szturmowych. W tymże okresie 
czasu nieprzyjaciel poniósł nastę­
pujące straty: 15.739 zabitych, 
28.370 rannych, 3.567 jeńców i 123 
dezerterów — łącznie 47.799 lu-

dzi. Zestrzelono 
przyjacielskich i

48 samolotów nie- 
uszkodzono i 9.

Dar Churchilla
na olironę hitlerowca

LONDYN PA P. C hurch ill zaofiaro­
w ał 25 fu n tó w  sz terlingów  na  fundusz  
k tó ry  m a zapew nić udzia ł adw okata 
b ry ty jsk ieg o  w  obron ie  b. m arszałka 
h itlerow skiego  von M ansteina.

W śród in n y ch  ofiarodaw ców  f ig u ru ­
ją  m. in . lo rd  B ridgem an i  b a ro n  de 
L isie and D udley.

T-

Rząd RP domaga się naprawienia szkód
wyrządzonych polskiej banderze i m|s„Batory“
N o ta  do W . B rytan ii w  s p ra w ie  za jść  w  p o rc ie  S o u th am p to n

WARSZAWA (PAP). Rząd brytyjski odpowiedział notą 
Foreign^ Office z dnia  ̂ czerwca br. na notę rządu polskie­
go z dnia 16 maja w sprawie uprowadzenia Eislera z m s 
„Batory”, przy czym przebieg wydarzeń przedstawiony zo 
stał odmiennie niż to opisywała nota polska.
Rząd brytyjski wyraził ubo- władz brytyjskich. Samą akcję 

lewanie z powodu braku u-1  natomiast rząd brytyjski w 
przedniego zawiadomienia Kon I swojej nocie przedstawił jako 
sula R.P. o zamierzonej akcji'zgodną z doktryną prawa mię-

Położyć kres nadużyw aniu religii dla celów  politycznych

Masy pracujące woj. gdańskiego domagają się
ukrócenia wrogiej działalności reakcyjnego odłamu kleru

Oburzenie mas robotniczo-chłopskich woj. gdańskiego na or­
ganizatorów wypadków w Lublinie jest powszechne. W zakładach 
pracy w miastach i w gromadach wiejskich odbywają się zebra­
nia ludności, która w uchwalanych rezolucjach piętnuje reakcyjną 
część kleru, organizatorów imprezy lubelskiej.
W STOCZNI GDAŃSKIEJ W bazie autobusowej Nr 1, przy

Nasze spostrzeżenia

Dlaczego Dyrekcja Lasów
nie dostarczyła drągowiny

Pierwsze tegoroczne sianokosy 
w woj. gdańskim przeszły pod 
znakiem silnych opadów atmosfe­
rycznych, które trwały nieomal 
bez przerwy przez cały ubiegły 
miesiąc. Znaczna ilość rolników 
nie zdążyła uprzątnąć siana przed 
deszczami, na skutek czego część 
siana uległa zepsuciu względnie 
straciła wiele na wartości, gdyż 
padający deszcz wyługował z nie­
go składniki odżywcze.

Deszczowa pogoda jest oczywi­
ście tzw. siłą wyższą, na zmianę 
której nie mamy wpływu. Może­
my natomiast mieć wpływ na zła­
godzenie jej skutków przez za­
stosowanie środków zaradczych. 
Chodzi tu konkretnie o kozły, 
przyśpieszające wysychanie trawy, 
co jest szczególnie ważne dla te­
renu Żuław. Kozłów tych był brak 
i to z winy Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych, która nie dostarczyła 
potrzebnej dla ich budowy drągo- 
winy. Na zakup drągowiny pań­
stwo wyasygnowało rolnictwu 
gdańskiemu kredyty w wysokości 
4 mil. zł., z których tylko zniko­
ma część została zrealizowana. 
Reszta pieniędzy na skutek zba­
gatelizowania sprawy przez Dy­
rekcję Lasów leży dotychczas 
bezużytecznie w banku.

Faktem jest, że gdyby Dyrek­
cja Lasów Państwowych zezwoli­
ła chłopom na wycięcie potrzebnej 
ilości drągowiny, siano w dużym 
procencie zdążyłoby na kozłach 
przeschnąć, a zmoknięte nie gni­
łoby na łąkach mając potrzebny 
przewiew.

Pożądanym jest, aby jeszcze 
przed drugimi w tym roku poko­
sami traw Lasy przygotowały od­
powiednie drewno na kozły, bez 
których podczas jesiennych siano­
kosów może powtórzyć się to, co 
stało się w czerwcu. (Wis.)

W Stoczni Gdańskiej odbyło się 
zebranie załogi, na które przyoy- 
ło ponad 1.000 robotników. W 
czasie zebrania ob. Dankowski, 
przewodniczący woj. zarządu 
ZNP wygłosił przemówienie na te 
mat rzekomego „cudu“ w Lubli­
nie, porównując wypadki lubel­
skie z praktykami odległych 
czasów średniowiecza. Po przemó 
wieniu nawiązała się szeroka dys 
kusja, w której robotnicy stocz­
niowi dali wyraz oburzeniu z po­
wodu prowokacji lubelskiej i na­
dużywaniu wiary ludu dla rus­
kich celów politycznych.

Ob. Radomski stwierdził, że lu­
dzi ciągnięto celowo do Lublina, 
by oderwać ich od pracy i szerzyć 
dywersję utrudniającą planową 
odbudowę kraju.

„Kiedy wytężamy wszystkie si 
ły — rozpoczął inny' mówca 
ob. Ilanser — dla realizacji pla­
nów gospodarczych, kiedy chłop 
pracuje przy żniwach, kler usiłuje 
podważyć naszą pracę. Chcemy 
pracować, chcemy pokoju, a nie 
zamętu i rozbijania jedności naro 
du przy pomocy tego rodzaju ,.cu 
dów“. Cudem, widzianym i podzi­
wianym przez cały świat, jest od­
budowa Warszawy, trasa W—Z, 
są imponujące wyniki przemysłu 
polskiego. I to jest rzeczywisty 
cud“.

Pochodzący z Częstochowy ob. 
Dziedzic, wspominał o „cudownoś 
ciach“ klasztoru jasnogórskiego, 
zapytując dlaczego w czasie, gdy 
pod klasztorem rozstrzeliwano 
dziesiątki Polaków, nie dokonał 
się żaden „cud" ? „Potępić trzeba 
— kończy mówca — bałamucenie 
przez część kleru ludzi we wsiach 
i miastach“.

Wypowiedzi dyskutantów były 
każdorazowo gorąco oklaskiwa­
ne przez zebranych stoczniow­
ców. Oklaskami przyjęto rezo­
lucję, stwierdzającą m. in., że 
„ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WY 
WOŁANIE GORSZĄCYCH 
ZAJSC I SPOWODOWANIE 
NIEWINNYCH OFIAR LUDZ­
KICH, SPADA NA ORGANIZA­
TORÓW RZEKOMEGO „CUDU“
I SPRAWCÓW ZAMĘTU POD 
KATEDRĄ, sm & Ę # * * * * ‘,

ul. Partyzantów-we Wrześzczu, ze­
brało się ok. 7190 / pi acowników 
MZKGG. Ob. tółażćjewicz naświe­
tlił tło polityczne wydarzeń lubel­
skich, uwypuklając rolę reakcyj­
nego kleru, który w przededniu 
piątej rocznicy wyzwolenia, usiłuje 
oderwać naród od twórczej pracy. 

Po przemówieniu ob. Biażejewi- 
) cza ^wywiązała się ożywiona dy­

skusja.
Pierwszy zabrał głos ob. Wołniak: 
„Jeżeli wierzący, lecz naiwni 

iudzie dali się wprowadzić w błąd 
przez reakcyjny odłam kleru, to 
jest to dowodem, że pomimo 
ogromnych wysiłków Państwa Lu­
dowego, wiele jeszcze trzeba zro­
bić dla upowszechnienia oświaiy. 
Wszyscy pracować mulimy nad 
tym, aby na przyszłość nie do­
puścić do podobnie kompromitują­
cych wydarzeń“.
Następnie ob. Woźniak stwierdził, 

że pielgrzymki, zorganizowane przez 
reakcyjną część kleru, odrywające

ludzi od warsztatów pracy, spowo­
dowały zmarnowanie tysięcy go­
dzin roboczych.

Gorącymi oklaskami zebrani przyj 
mują końcowe stówa przemówie­
nia, wzywające do przeciwstawie­
nia się wrogiej działalności reak­
cyjnych elementów.

Następnie zabrał głos inż. Za­
krzewski:

„Jako bezpartyjny i wierzący, 
stwierdzam, że Rząd Ludowy po­
zostawia każdemu całkowitą swo­
bodę wykonywania praktyki reli­
gijnej. Ale zajścia lubelskie mu­
szą wzbudzić w każdym uczci­
wym człowieku odrazę. Cudu nie 
było, ale tydzień potrzebny klero­
wi, na stwierdzenie tego faktu 
spowodował tragiczne wypadki, 
przeciwko którym musimy sta­

nowczo zaprotestować“.
„NIE POZWOLIMY, ABY RE­

AKCYJNY KLER ODRYWAŁ NAS 
OD PRACY!“ — rozlegają się 
spontaniczne okrzyki w sali.

Plutonowy Gerycewicz stwierdza, 
że knowania reakcyjnego kleru; 
usiłując osłabić obronność Polski i 
front pokoju, służą celom imperia­
listów amerykańskich. — „Obron­
ność nasza w walce o pokój bę-

Robotnicy odpowiadają czynem
na prowokację lubelską 

Po zebraniu piętnującym organizatorów  „cudu“ 
ekipa „Unionu“ udała się na wieś

1 wtg remontowała zniszczoną kosiarką
Załoga naszego zakładu pracy została do głębi poruszona 

zajściami lubelskimi. Daliśmy temu wyraz na masowym zebra­
niu, na którym protestowaliśmy przeciw sianiu zamętu w społe­
czeństwie, przeciw reakcyjnej działalności części kleru, odrywa­
jącej społeczeństwo od pracy przy żniwach i siejącej zamęt 
w kraju.

Po zebraniu nasza ekipa łączności ze wsią udała się do Ośrod­
ka Maszynowego w  gminie Kossakowo. Maksymilian Chyrek —  
spawacz zakładów i Leon Kryger zabrali się natychmiast do re­
montu zupełnie zniszczonej kosiarki. Kaszubi nie wierzyli, że ko­
siarkę uda się naprawić. „Co wa doch chceta zrobić z tego potłu- 
kłego szmelcu, najwyżej że jezdecie jakemy cudotwórcami“ —  
mówili, a jeden z naszych robotników odpowiedział: „My robimy 
cuda dostrzegalne, a w  Lublinie robią cuda niewidzialne".

Po klkugodzinnej pracy oddaliśmy Ośrodkowi Maszynowemu 
w Kossakowie kosiarkę do użytku.

Podczas gdy reakcyjna część naszego kleru chce rozbić jed­
ność narodu, uświadomiony robotnik widzi we wspólnym wysiłku 
robotnika i chłopa drogę do lepszej przyszłości.

. , korespondent fabryczny „Głosu Wybrzeża".
„. FRANCISZEK NE CEL

dzie staie rosła“ — kończy wśród 
hucznych oklasków.

Ob. Kociuk, stwierdza, że kler 
postępowaniem swoim podrywa za­
ufanie, jakim go otaczali ludzie 
wierzący. Coraz więcej katolików 
odwraca się od wichrzycieli w su­
tannach.

Ob. Cichy wezwał zebranych do 
napiętnowania wichrzycieli, którzy 
odrywają ludzi od wielkiego dzieia 
odbudowy zniszczonego kraju. 
Uchwaleniem rezolucji zakończono 
zebranie.

W WARSZTATACH PKP 
TROJAN

Olbrzymia hala średniej Szkoły 
Mechanicznej przy warsztatach 
PKP na Trojanie z trudem po­
mieściła wszystkich uczestników 
wiecu, który_ przerodził się w wiel 
ką manifestację. Wzięło w niej 
udział ok. 2 tys. osób.
Profesor Politechniki ob. Z. Grab 
ski omówił w obszernym refera­
cie kulisy „cudu lu b e lsk ie j“.

Po referacie wywiązała się oży 
wioną dyskusja. Szereg robotni­
ków piętnowało współdziałanie 
kleru z bandami podziemnymi i 
pomoc udzielaną przezeń organiza 
cjom, mającym na celu walkę z 
ustrojem demokracji ludowej.

Zebrani żywo reagowali na sio 
wa mówców, z których wielu, 
podkreślając swoją religijność, do 
magało się wyciągnięcia konsek­
wencji z wypadków lubelskich.

Na zakończenie wiecu uchwało 
no rezolucję, w  której czytamy 
m. in.:

„W TROSCE O ŁAD I PORZĄ­
DEK W KRAJU, ZEBRANI APE

dzynarodowego i praktyka 
państw, polemizując obszernie 
z argumentami prawnymi i 
przykładami, przytoczonymi w 
nocie rządu polskiego.

W ten sposób przedstawiając 
przebieg wydarzeń, rząd bry 
tyjski odrzucił protest rządu 
polskiego i jego żądanie uka­
rania winnych oraz naprawie­
nia wyrządzonej szkody.

Rząd Polski odpowiedział 
na notę rządu brytyjskiego 
notą, wręczoną ambasadzie 
brytyjskiej w Warszawie w 
dniu 15 lipca br.

Nota polska stwierdza ha 
wstępie, że opis okoliczności 
faktycznych, zawarty w nocie 
rządu brytyjskiego „sprzeczny 
jest z rzeczywistym przebie­
giem wypadków, a konkluzje 
prawne, oparte są na mylnych 
przesłankach”.

W brew twierdzeniom rządu 
brytyjskiego nota polska wy- 
jaśpia, że przedstawiciele 
władz polskich, udający się na 
statek tym samym holowni­
kiem, co policja brytyjska, nie 
zostali przez nią poinformo­
wani o zamierzonym areszto­
waniu Eislera i nie prowadzili 
żadnych rozmów na ten temat. 
Ponadto sprzecznie z twierdze­
niem brytyjskim, policja za­
chowała się wobec Eislera bru­
talnie, wlokąc go po koryta­
rzach i pokładzie statku.

Obecność zaś na statku, bez 
zgody władz polskich, przed­
stawicieli trzeciego państwa, to 
jest urzędników ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Lon­
dynie, którzy grozili kapitano­
wi i czynnie współdziałali z 
policją brytyjską, nie była w 
żadnym wypadku usprawiedli­
wiona.

Przechodząc do analizy nr a w 
nej problemu, nota polska 
stwierdza, że rząd brytyjski 
nie miał prawa dokonać aresz­
towania Eislera — a to nieza­
leżnie od jakichkolwiek trak­
tatów ekstradycyjnych — po­
nieważ „w żadnym razie nie 
można było przyznać prawa 
ingerencji^ władzom .lokalnym, 
gdy chodzi o pasażera, który 
nie podpada pod bezpośrednią 
jurysdykcję tych ■władz”. In­
gerencja bowiem państwa przy 
brzeżnego w stosunku do ob-'LUJĄ DO WŁADZ, BY POŁOŻY "‘ “P 

j  v Kur s u  i -erni * nunniT um  . . statków handlowychŁY KRES HAŃBIĄCEMU POL­
SKĘ WIDOWISKU W LUBLI­
NIE, BY NIE DOPUSZCZAŁY W 
PRZYSZŁOŚCI DO NADUŻYWA­
NIA WIARY DLA CELÓW OB­
CYCH RELIGII I WROGICH 
PAŃSTWU LUDOWEMU.

W PRZEDDZIEŃ SWfETA .NA 
RODOWEGO STWIERDZAMY 
UROCZYŚCIE, ŻE ŻADNE PRO­
WOKACJE WSTECZNICTWA 
NIE SĄ W STANIE ZAHAMO­
WAĆ NASZEGO ZWYCIĘSKIE­
GO MARSZU NA DRODZE BU­
DOWNICTWA POLSKI ŚWIA­
TŁEJ, POTĘŻNE I. SZCZĘŚLI­
WEJ _  MATKI WSZYSTKICH 
POLAKOW“.

Rezolucję przyjęto długo niemil 
knącymi oklaskami, (ad) 

(Dokończenie na tir . f j .

__  mo­
że być uzasadniona faktem za­
kłócenia porządku i spokoju 
na statku. Nic podobnego w 
tym wypadku nie zaszło.

W zakończeniu swojej noty 
rząd polski odrzuca katego­
rycznie „co najmniej dziwny 
protest, dotyczący zachowania 
się wlądz polskich”’ i stwier­
dza ponownie, że „tylko dzię­
ki opanowanej postawie kierów 
nictwa i załogi m/s „Batory” 
zdarzenia nie przybrały jeszcze 
poważniejszych rozmiarów”.

Rząd polski podtrzymuje sta­
nowczo swoje postulaty, doty­
czące ukarania winnyoh i na­
praw ienia szkody, wyrządzonej 
polskiej banderze, -statkowi ?
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Ludzie pracy protestują
Demonstracje zorganizowane przez reakcyjną część kleru 

w Lublinie i tragiczny finał słynnych już w całym kraju wypad­
ków lubelskich wywołały szerokie echo w całym kraju. Naj­
pierw w  Lublinie, potem w innych miastach odbyły się zebra­
nia robotników, naukowców, nauczycieli, wreszcie wielkie zgro­
madzenia publiczne. Na zebraniach tych ludzie pracy protestu­
ją przeciwko nadużywaniu wiary dla walki politycznej z pań­
stwem ludowym.

Ten powszechny głos, który był głosem potępienia dla aran­
żerów krwawego w skutkach „cudu“ dowodzi, że szerokie ma­
sy obywateli zdają sobie doskonale sprawę z istoty wydarzeń.

Masy obywateli wiedzą, że państwo nie ma zamiaru mie­
szać się w sprawy religii i praktyk religijnych, że rząd stoi 
niezłomnie na gruncie swego oświadczenia o uregulowaniu sto­
sunków pomiędzy państwem a kościołem, które swego czasu 
sformułował min. Wolski. Nie ulega również wątpliwości, że 
ramy zakreślone przez to oświadczenie hierarchia kościelna 
w  Polsce stale przekracza.

Mieliśmy przykład tego na wypadkach lubelskich. Przez 
wiele dni władze kościelne nie tylko nie zapobiegły bezcelowemu 
(biskup Kałwa przyznał przecież, że żadnego cudu w  Lublinie nie 
było) gromadzeniu się tysięcy wierzących, z zakłóceniem normal­
nego porządku pracy, nie tylko podsycały płotki, odrywały 
chłopów od pracy przy żniwach, ale jeszcze rozpuszczając za po­
średnictwem księży w parafiach niestworzone brednie o przy­
czynach owego „cudu“,'powiększyły bezład, który zapadowa! w  
Lublinie i okolicy.

Ocenili to w  swych wypowiedziach robotnicy i chłopi. — 
Oderwano nas od żniw — skarżyli się. — Ksiądz nas wzywał do 
wyjazdu do Lublina — mówili inni. Straciliśmy dwa dni i nic 
nie widzieliśmy, dobrze by było, gdyby nasz proboszcz, który 
ogłupiał nas przed wojną, przestał wtrącać się do polityki

Lubelscy profesorowie stwierdzili, że meritum zagadnienia 
nie nadaje się w ogóle do dyskusji w  ich gronie, jako pracowni­
ków nauki, uważają natomiast za szkodliwy rozgłos, jaki nada­
no sprawie „cudu“ wywołując w  pewnych grupach ludności na­
strój szczególnie niepożądanej psychozy.

Robotnicy na zebraniach głośno rzucali pytania, jak się to 
stało, że właśnie teraz obraz roni łzy, gdy nie było ich, kiedy 
na Zamku Lubelskim, w straszliwej katowni gestapo, na poblis­
kim Majdanku ginęły setki tysięcy Polaków, katolików', ludzi 
wierzących, dobrych obywateli i patriotów.

A jednocześnie zwracano uwagę na kilka jeszcze okolicznoś­
ci. Oto w czasie pielgrzymek do Lublina zarówno księża, jak i róż­
ne osoby świeckie korzystały z gromadzenia się ludzi, aby roz­
przestrzeniać wśród nich nieprawdziwe wieści i wzniecać na­
stroje, nieprzychylne dla państwa ludowego. Ale jednocześnie 
wszystkie ośrodki propagandy emigracyjnej, wszystkie aparaty 
wrogiej Polsce agitacji imperialistycznej przypięły się do owego 
„cudu“ lubelskiego. Anglicy (nie katolicy!) poprzez mikrofony 
BBC zachłystywali się... zachwytami nad cudem. Prasa londyń­
skich emigrantów szalała, poświęcając tej sprawie czołowe ar­
tykuły na pierwszych kolumnach. Bussinesmeni amerykańscy, 
którzy wyśmieliby w zwykły czas każdego, który by im mówił
0 cudach, poświęcili Lublinowi wiele słów w swym „Głosie Ame­
ryki“.

A jednocześnie w tłumie zatrzymano studentkę Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, która rozdawała ulotki o treści anty­
państwowej, nawiązujące do „cudu“.

Na dobitek tego księża lubelscy zgłosili się do wojewody, za­
wiadamiając, że chcą na kilka dni zamknąć katedrę lubelską. Po­
nieważ od szeregu dni kolportowana była plotka, iż władze szy­
kują represje wobec Kościoła, tego rodzaju posunięcie nie mo­
gło być uznane za nic innego, jak za zwykłą prowokację.

Przemawiając na olbrzymim wiecu w Lublinie wicemin. Izy- 
dorczyk stwierdził, że nie ma w Polsce podziału na wierzących
1 niewierzących. Jest natomiast podział, na tych, którzy budują 
Polskę, którzy przykładają wiele wysiłków do- jej odbudowy i na 
tych, którzy tym wysiłkom przeszkadzają, którzy chcieliby pa­
sożytować na cudzej pracy i przeszkodzić w budowaniu sprawie­
dliwego ustroju.

Ci wszyscy, którzy organizują zamęt w kraju, którzy przy­
czyniają się do powiększenia trudności, jakie ma na swej drodze 
do przezwyciężenia świat pracy w swym wielkim pochodzie ku 
lepszemu jutru — ci wszyscy, co jak niektórzy duchowni lubel­
scy wykorzystują religię dla celów nie mających nic wspólnego 
z wiarą i kultem religijnym — sami stawiają się wyraźnie po 
tamtej stronie tej linii podziału. Po stronie, po której nie ma do­
brych obywateli i szczerych patriotów.

M l  L M R C J L  W  M O S K W  M E

Wspaniała rewia lotnictwa radzieckiego
Samoloty odrzutowe najnowszej konstrukcji
Ewolucje powietrzne — pokaz walk i desantu

MOSKWA. PAP. Już we wczesnych godzinach rannych 17 bm.
niezwykle ożywienie zapanowało na odświętnie przybranych, toną­
cych w promieniach słońca lipcowego ulicach Stolicy ZSRR. Dzie­
siątki tysięcy osób, sznury pojazdów, zdążały przez wielką, ostat­
nio zbudowaną, magistralę na lotnisko w  Tuszynie, na doroczną, 
tradycyjną rewię floty powietrznej ZSRR.

Na krótko przed godz. 12 do 
loży rządowej wykroczyli członko 
wie biura politycznego KC 
WKP(b) z generalissimusem Sta­
linem na czele.

Punktualnie o godz. 12 fanfary 
i salwy artyleryjskie ze 100 dział, 
obwieściły rozpoczęcie rewii. Pod 
dźwięki hymnu państwowego u- 
niósł się w górę proprzec z emble 
matami floty powietrznej ZSRR 
i w  tejże chwili z przeciwległego 
krańca lotniska rozległ się warkot 
nadciągających samolotów. Wkrót 
ce nad lotniskiem ukazała się 
pierwsza eskadra, złożona z 27 .sa 
molotów, stanowiących kombino­
wany poczet sztandarowy.

Ogromne, o wymiarach 10 m. 
na 3 m. flagi republik związko­
wych i sztandary lotnicze, powie 
wające z samolotów, stanowiły 
jakgdyby eskortę honorową ol­
brzymiego portretu generalissi­
musa Stalina, umieszczonego na 
środkowym samolocie.

27 samolotów pocztu sztandaro

wego znajdowało się już nad sto­
licą, gdy nad lotniskiem ukazała 
się następna eskadra 100 lekkich 
samolotów, lecących w  szyku w 
kształcie słów: „Sława Stalino­
wi!“.

Zgodnie z tradycją, pierwszą 
część rewii lotniczej wypełniły po 
pisy pilotów amatorów, wycho­
wanków centralnego klubu lotni­
czego ZSRR im. Czkałowa. Popi­
sy te zainaugurowała grupa ko­
biet — pilotek na czele ze znaną 
lotniczką radziecką, 26-Ietnią Bo­
haterką Związku Radzieckiego — 
Maryną Czecznicwą, która pod­
czas wojny dokonała 810 lotowi 
bojowych. Grupa ta wykonała na

mi pilotki, ustąpiły miejsca na- i wał się ppłk. Anochin, który, mi- 
stępnej grupie amatorów — m ęt- i trio, iż w swoim czasie podczas 
czyzn, którzy na 24 samolotach ■ próbnego lotu na nowo-skonstruo* 
tego samego typu olśnili publicz- j wanytii aparacie Strącił oko i zła- 
ność różnymi pętlami, beczkami, mai tękę, n'e porzucił umiłowane- 
spłralami itd. Szczególny zachwyt go zawodu. Dzięki wytrwałej pra- 
widzów wywołały mistrzowskie cy i ćwiczeniom potrafił on po 
ewolucje lekkich samolotów, po- pewnym czasie przezwyciężyć 
dobne do walca powietrznego. W wszystkie przeszkody, spowodowa- 
skład tej grupy, na czele której ne brakiem jednego oka, i zacho- 
stal jeden z najstarszych sportow wać należne mu miejsce w rzędzie 
ców lotniczych, kolejarz z zawodu przodujących lotników radzieckich.
•— Foreszczenko — wchodzili stu- [ Nastąpi! z kolei jeden z naj- 
denci, robotnicy, inżynierowie itd. | bardziej emocjonujących punktów 

Pierwszą część rewii zakończyły ) programu — pokaz walki powietrz- 
pokazy sportu szybowcowego, tak i nej samolotów odrzutowych i eska-
pópularnego wśród tysięcznych 
rzesz sportowców radzieckich. Po 
pisy szybowcowe obejmowały nie 
zwykle misterne ewolucje, które

dry szybkich ciężkich bombowców. 
Nad lotniskiem ukazał się patrol 
wywiadowczy, złożony z 4 odrzu­
towych samolotów pościgowych.

odbyły się wśród głębokiej ciszy, i ¡qa przeciwległym krańcu lotniska 
sprawiającej niezwykle wrażenie, \ daI sig słyszeć warkot nadciągają- 
tuż po niedawnym warkocie po- | cycj1 ciężkich bombowców, oto- 
tsinych motorów samolotowych ' czonych eskortą myśliwców. Huk 
Pokaz szybowców odbył się pod artylerii przeciwlotniczej, która

5 samolotach „Jak — 18“ n i  w y- kierownictwem znanej radzieckiej | ogień’ terkot karabinów
. , . .  Ł * i rekordzistki lotów szybowcowych j m„ „ vtlowvrh ataki mvśliwcó"' «»

akrobatycznych, budzących z d u -< _  Małgorzaty Rec-ńskwl, która ! S T /  Geden z myśli
sokości 1.200 metrów szereg

mienie niezwykłą sprawnością a- 
paratów i ścisłym zachowaniem  
jednometrowych odstępów między 
skrzydłami poszczególnych samo­
lotów. a

Nagrodzone .rzęsistymi oklaska-

ustanowiła niepobit^ dotychczas

ow na
bombowce (jeden z myśliwców 
„trafiony“ serią z karabinu maszy-

przez nikogo rekord długotrwało ”owego; spada jak kamień ku zie-

„Współpraca“ amerykańskiego orła i brytyjskiego lwa.

Watykan zamierzał ukryć Goeringa
s tw ie rd za  be lg ijsk ie  pism o „P o u rq u o i Pas“

BRUKSELA (PAP). Korespon­
dent tygodnika belgijskiego „Pour­
quoi Pas“ w Niemczech donosi o

Pod pręgierzem opinii publicznej

Wichrzyciele w sutannach
(Dokończenie ze sirontj 1)

W dniu 17 bm. zebrania od­
były się m. in. w powiecie ko- 
ścierskim i kartuskim.

Do zebranych tłumnie miesz­
kańców Skarszew przemówił 
poseł Antoni Bigus, który 
przedstawił zebranym podłoże 
polityczne rzekomego „cudu” 
lubelskiego.

„Część rozpolitykowanego 
kleru — mówił poseł — budzi 
wśród prostych wierzących 
mas, zbiorową histerię i śred­
niowieczny fanatyzm, odrywa­
jący od codziennej ofiarnej 
pracy tysiące rąk. Naigrawa- 
nie się z uczuć religijnych, na­
dużywanie religii dla _ celów 
politycznych, spotyka się wszę 
dzie w kraju z oburzeniem, 
szerokich mas ludności. Doma­
gają się one wkroczenia władz, 
celem uniemożliwienia organi­
zowania podobnych akcji, któ 
re godzą w dobro państwa i na­
rodu”.

W dyskusji, która wywiąza­
ła się po przemówieniu posła 
Bigusa Czesław Klinkosz o- 
świadczył między innymi: „My 
tn zebrani przeżyliśmy już po 
dobny wypadek, gdy przed kil­
koma łaty u miejscowego den­
tysty obraz Matki Boskiej „za­
płakał”. Oczywiście, była to 
jawna bzdura. Nie chcemy wię 
eej tego rodzaju świadomie i w 
celach politycznych szerzonych 
kłamstw.

Ob. Kalinowski stwierdził— 
— „Nasz rząd nigdy nie wal­
czył z Kościołem. Niech więc 
kler nie miesza się do polityki 
i nie prowadzi' dywersyjnej 
roboty, drogą siania histerycz­
nych wieści o rzekomych cu­
dach i o ucisku religii. Przy­
rzekamy, że będziemy na na- 
s::ym terenie wałczyć z t.vm 
okłamywaniem łudzi i nie do­
puścimy do nadużywania wia 
ry katolickiej fila przeciwsta­

wienia nas rządowi ludowemu 
i jego słusznej polityce”.

Po dyskusji i uchwaleniu 
rezolucji, piętnującej organi­
zatorów zajść lubelskich, poseł 
Bigus złożył sprawozdanie z o- 
statnich obrad sejmowych, o- 
mawiając przy tym sytuację 
ekonomiczną i polityczną kra­
ju.

W ŻUKOWIE
We wsi Żukowo, pow. kar­

tuskiego, przemawiał do zebra­
nych chłopów poseł Zakrzew­
ski, prezydent m. Gdyni.

Mówca po zreferowaniu prac 
ostatniej sesji sejmu poruszył 
sprawę tzw. cudu lubelskie­
go.

„Przez 12 dni — mówił poseł 
Zakrzewski — panowało w Lu­
blinie średniowiecze. Rzekomy 
„cud” sprowadził do miasta tłu 
my okłamanych wiernych, któ 
rzy oderwani od swych domów 
i pracy, narażeni zostali na 
wyzysk i mitręgę. Wiele wy­
mowy ma fakt, że wtedy, gdy 
prasa i radio nie mówiły nic 
na ten temat, ludność w całym 
kraju dowiadywała się o „cu; 
dzie” drogą plotki, a kapłani 
organizowali pielgrzymki, z 
którymi udawali się do Lubli­
na. Jak okazało się po tym, w 
terenie krążyły setki poplecz­
ników reakcji, a nawet poprze­
bieranych kleryków, rozsiewa­
jących wiadomości o rzeko­
mym cudzie”.

„W czyim działo się to inte 
resie? — mówił w dalszym cią 
gu poseł Zakrzewski. — W in 
teresie geszefciarzy oraz rodzi­
mej i zagranicznej reakcji. 
Dla nich bowiem cała impreza 
była zrobiona. „Cud” nie miał 
nic wspólnego z wiarą czy rełi 
gią, a był zwykłą akcją polityez!

Zabierając głos w dysku­
sji ob. Langowski oświadczył.— 
„My chcemy jedynie spokoj­
nej, twórczej pracy. Potępia­
my tych, którzy tak jak orga­
nizatorzy „cudu” lubelskiego 
przeszkadzają nam w tym dzie­
le”.

Burzliwe oklaski po tym o- 
świadczeniu dały wyraz soli­
darności wszystkich obecnych 
z mówcą. Wyrazem stanowiska 
zebranych było także uchwale­
nie rezolucji potępiającej wro 
gą działalność reakcyjnej czę­
ści kleru.

spotkaniu w Oldenburgu b. kapita­
na armii niemieckiej von Troescha, 
który w kwietniu 1945 r. otrzy­
mał od Goeringa rozkaz udania się 
do Rzymu w celu zbadania możli­
wości ukrycia się przywódców hit­
lerowskich na terenie Watykanu.

Von Troesch przebył wówczas 
drogę z Niertjiec do Rzymu w 
mundurze brazylijskiego oficera. 
Twierdzi on obecnie, że władze 
watykańskie wyraziły gotowość 
ukrycia przywódców hitlerowskich, 
aie odmówiły pomocy w przewie­
zieniu ich przez linie alianckie. Von 
Troesch zapewnia, że o planie ura­
towania zbrodniarzy hitlerowskich 
poinformowany był również D‘Arcy 
Osborne, ambasador Wielkiej Bry­
tanii przy Watykanie.

Von Troesch twierdzi, że Hitler 
sprzeciwi! się realizacji projektu 
ukrycia się w państwie kościelnym. 
Goering zaś, który pragnął skorzy­
stać z rad Troescha znajdował się 
już wówczas pod „opieką“ SS-ma- 
nów, czuwających nad tym, aby 
marszałek Luftwaffe pozostał w 
Niemczech.

ści lotu na szybowcu — 15 go­
dzin 39

Na zakończenie pierwszej czę­
ści defilady odbył się pokaz nowo 
skonstruowanych szybowców 
„Bicz — 22“, przypominających 
swym kształtem wielki trójkąt.

W drugiej części odbyła Się re­
wia lotnictwa wojskowego, którą 
dowodził generał iotnictwa Wasyl 
Stalin. Rozpoczęła się ona poka­
zem wojskowych samolotów odrzu 
towych. Nad lotniskiem ukazały 
się myśliwce odrzutowe najroz­
maitszych konstrukcji: Jakowle- 
wa, Mikojana, Gurewicza, Lawo- 
czkina i innych. Błyskawiczna 
szybkość tych aparatów sprawia­
ła oszałamiające wrażenie. Dopie 
ro po pewnym czasie widzowie 
przyzwyczaili się do złudzeń aku­
styczno • optycznych, wywoła­
nych tym, że warkot motoru do­
chodził do uszu dopiero wówczas, 
kiedy samoloty odrzutowe znajdo 
wały się już na drugim krańcu 
lotniska.

Loty samolotów odrzutowych, 
dokonywane w  grupach, liczą­
cych po 3, 5 i 9 aparatów, stano­
wiły* szczyt mistrzowstwa lotni­
czego. Padające jak kamień ku 
ziemi i tuż potem strzelające w  
błyskawicznej „świecy“, samolo­
t y  odrzutowe, które zachowywały 
przy tym nakazany szyk, obser­
wowane były z zapartym odde­
chem przez setki tysięcy zgroma 
dzonych widzów. Pokazem grupo 
wych lotów akrobatycznych samo 
lotów odrzutowych dowodził zna 
ny lotnik, ppłk. Mikołaj Szulzen 
ko, który podczas wojny, pracując 
w  zakładach lotniczych jako in­
struktor, przeprowadzał loty prób 
ne samolotów nowsi konstrukcji, 
a w  latach powojennych zsplańo- 
wał/10 nowych typów samolotów.

W tejże grupie pilotów znajdo

mi) — wszystko do złudzenia przy 
pominało prawdziwą walkę w po­
wietrzu.

Na zakończenie drugiej części 
rewii na lotnisku odbyła się ded- 
lada samolotów odrzutowych Ja* 
kowlewa, Mikojana i Ławoczkina.

Ostatnią, trzecią częścią progra­
mu, poświęconą grupowym skokom 
spadochronowym, dowodził Bohater 
Związku Radzieckiego, generał lot­
nictwa Rudenko. W lej części od­
były się m. in. grupowe skoki
sportowców-spadochromarzy. Szcze­
gólny podziw publiczności wywołał 
jednoczesny skok spadochroniarzy 
z 3 samolotów „U-2“, odwróco­
nych podwoziem do góry, oraz 
kombinowany skok 5 spadochronia­
rzy z wysokości tysiąca metrów. 
Ukoronowaniem tej części popisów 
stał się desant powietrzny, w któ­
rym wzięło udział 400 spadochro­
niarzy pod dowództwem płk. Ge- 
rasimowa.

Na zakończenie rewii nad lotnis­
kiem śmigały na wysokości 30t) 
metrów ultra szybkie same!ety od­
rzutowe.

Likwidacja
nieużytków rolnych 
uj DuntuniS

BUKARESZT (PAP). Rumuńskie 
ministerstwo rolnictwa przystąpiło 
do akcji, mającej na celu zlikwi­
dowanie nieużytków rolnych. Plan 
likwidacji wykonany został w 141 
proc., m. in. osuszono bagna, wy- 
karczowano lasy i przeprowadzono 
roboty irygacyjne.

Gżęść prac Wykonały brygady 
ochotnicze, które zaoszczędziły 
państwu około 60 milionów lei. 
Oprócz tego państwowe majątki 
rolne obsiały 2117 ha nieużytków.

Społeczeństwo całego krają  realizuje zobowiązania
dla uczczenia 5-tej rocznicy PKWN

Z całego kraju napływają mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań 
dla uczczenia 5-ej rocznicy Mani­
festu PKWN.

Wartość prac zadeklarowanych 
przez ludność 8 powiatów woj. 
szczecińskiego wynosi przeszło 
47,5 milionów zł.

W pow. Drawsko młodzież szkol 
na zebrała złom żelazny, wartości 
ok. 200 tys. zł., w  pow. Miaśtko 
odbudowano dom społeczny. Mie­
szkańcy Świnoujścia wzięli gre­
mialny udział w  odbudowie mia 
sta i oczyszczaniu cegły.

Ogólna wartość zrealizowanych 
dotychczas zobowiązań przez pra 
cowników PKP okręgu krakow­
skiego przekracza 12 milionów zł.

Pracownicy pocztowo - telęko- 
nau m ającą na celu  wprowadzę munikacyjni okr. krakowskiego 
n ie zam ętu wśród ludności ioder ; przebudowali bezpieczniki syste-
wanie jej od, twórczej pracy w 
przededniu Święta .Wyzwole­
niu’*.

mu szwedzkiego na system polski, 
oraz wyremontowali centralę teie

.^juczna.

Członkowie ZMP z PZPB Nr. 4. 
w Łodzi wyprodukowali 2.000 mtr 
tkanin ponad plan. Junacy 8 bry­
gady „SP“, zatrudnieni przy bu­
dowie arterii gazociągowej, łączą 
cej Śląsk z Warszawą — Zakoń­
czyli przedterminowo prace, za­
planowane na miesięczny okres.

ZMP-owcy, pracownicy węzła 
kolejowego w  Bydgoszczy, założy 
li 30 brygad produkcyjnych, a 
członkowie koła ZMP przy Po­
morskich Zakładach Elektrotech­
nicznych wzięli udział w  budowie 
basenu pływackiego dla robotni­
ków fabryki. Grupy obozowe har 
cerzy, realizując swoje zobowiążą 
nia, skierowały ponad 8 tys. mło­
dzieży do pomocy w  akcji żniw­
nej i zbierania jagód, przeznaczo 
nych na ęksport.

Napływające meldunki świad­
czą również o poważnym udziale 
ZMP-owców, junaków „SP“, 
ZAMP-owców i harcerzy w walce 

.5 analfabetyzmem.

Papież mówi po niemiecku
IV niedżielg papież przemówił po niemiecku do 'katolików 

niemieckich. Papież przemówił językiem pełnym miłości i po- 
dziwu dla swych niemieckich owieczek. W gorących słowach 
wychwalał ich cudowną podniosłóść, mocną jak granit wiarę, ich 
wierność dla przykazań bożych i gotowość poniesienia śmierci 
w obronie tych przykazań, ich ofiarność i nieugiętą bogobojność.

1 własnym uszom nie wierzymy. W kim to dopatruje się 
papież tych niezwykłych i nadludzkich nieomal zalet? Papież do­
patruje się tych nadludzkich zalet w katolikach niemieckich, któ­
rych przedstawiciele, jak powszechnie wiadomo, w przytłaczają­
cej większości poparli Hitlera, jego wojnę i jego zbrodnie.

Papież kieruje do katolików niemieckich słowa, jakich ni­
gdy nie słyszeli z jego ust’ katolicy polscy, mordowani przez 
Niemców, ani katolicy żadnego innego kraju!

W katolikach, których przywódcy z Papenem na czele, wbili 
nóż w plecy republice, utorowali drogę do władzy Hitlerowi i na­
razili ludzkość na niesłychane cierpienia w ciągu lat dyktatury 
i okupacji hitlerowskiej! W katolikach, których kościelni i po­
lityczni przywódcy są dziś głównymi nosicielami rewizjonizmu 
i szowinizmu germańskiego. ——

Papież niedarmó tak Wychwala katolików niemieckich. Wa­
tykan mówi im iv tych słowach, że pochwala i aprobuje nie ich 
iviarę, lecz ich reakcyjną politykę, a zwłaszcza ich jaskrawy, an­
typolski rewizjonizm i szowinizm. Któż z nas nie pamięta zeszło­
rocznego listu papieskiego do biskupów niemieckich, skierowa­
nego przeciwko naszym granicom zachodnim. W ostatnim swym 
przemówieniu do Niemców papież dalej rozwija swą rewizjoni­
styczną propagandę, mówiąc w słowach pełnych żalu i litości 
o tych, którzy „zostali wygnani ze swej ojczyzny

Nacjonaliści i neohiilcrowcy niemieccy dobrze rozumieją sło­
wa ich watykańskiego przyjaciela i profesora. Tego Samego dnia, 
kiedy przemawiał papież, odbyło się W Berlinie zebranie wysie­
dleńców, na którym występowali chrześcijańsko - demokratyczni 
politycy, żądając powrotu do Niemiec polskich ziem zachodnich. 
Wystąpienie papieża jest hasłem do nowej kampanii rewizjoni­
stycznej i antypoęzdarńskiej, I taki jest jego cel.

Watykan nie może ścierpieć, że w wyniku ostatniej konfe­
rencji paryskiej przyszło pewne Odprężenie w sytuacji między­
narodowej. Watykan chce zerwać to odprężenie i dlatego podju­
dza Niemców do nowej kampanii nacjonalistycznej. Ale słowa 
Watykanu trafią nie tylko do Niemców. Zastanowią się nad nimi 
również ludzie wierzący w Polsce i w innych krajach dobrze 
znający Niemców z własnych przeżyć. Zastanowią się nad sło­
wami Watykany, i wyciągną i  ni&h wnioski.
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Ha drodze do uspołecznienia rybołówstwa
T s - a z s g  B a ¿ a p t r m ^ ą g

Przedsiębiorstwo połowów 
bałtyckich „Arka” powstało w 
r. 1946. Był to pierwszy krok 
na drodze do uspołecznienia 
rybołówstwa kutrowego na Bał 
tyku. Zrazu obok udziału pań 
stwa, uczestniczyli w przed­
siębiorstwie również prywatni 
właściciele jednostek połowo­
wych, niebawem jednak „Ar­
ka” stała sio całkowicie przed­
siębiorstwem państwowym.

W pierwszym okresie istnie­
nia przedsiębiorstwa przeważa­
ła działalność handlowa, gdyż 
niewielka ilość drewnianych 
kutrów, nie mogła odegrać 
większej roli. „Arka” jako 
pierwsze przedsiębiorstwo ry- • 
backie w Polsce zainicjowała 
seryjną budowę kutrów, 
które w praktyce wyka­
zały dużo zalet. Niezależnie 
od tego „Arka” uzupełniała 
swój tabor jadnostkami drew­
nianymi typu „JO 2” i „MIK 
20”, zbudowanymi przez stocz­
nie rybackie.

Dążąc do usprawnienia po- 
łowTów bałtyckich „Arka” przy 
czyniła sie poważnie do skon­
struowania nowej, jednolitej 
windy trałowej. Typ ten uzna­
ny jako standart, wprowadzo­
ny zostanie na wszystkie jed­
nostki rybackie.

Dysponując licznym taborem 
„Arka” rozrosła się do najpo-

P o r t o w e  Z a k ł a d y
Przemysłu Tłuszczowego
przekroczyły o 15 proc.
roczny plon produkcji

Celem uczczenia Święta Wyzwo­
lenia, robotnicy Portowych Zakła­
dów Przemyślu Tłuszczowego zo­
bowiązali się przekroczyć państwo­
wy plan produkcji margaryny o 15 
proc. i podnieść wskażniK wydajno­
ści w stosunku do roku ub. o i 6,6 
proc. Niezależnie od tego, robotni­
cy postanowili uzyskać w poszcze­
gólnych fabrykach oszczędności na 
ogólną sumę 6 milionów zł. (0

W Poznaniu powstaje
wytwórnia kół’ ratunkowych

W związku ze stale wzrastają­
cym zapotrzebowaniem polskiej że­
glugi i rybołówstwa na sprzęt ra­
tunkowy, Fabryka Korków w Po­
znaniu, należąca do Dyrekcji Prze­
mysłu Miejscowego podejmuje w 
najbliższym czasie produkcję kól 
ratunkowych.

ważniejszego przedsiębiorstwa |f 
kutrowego w Europie.

System pracy, stosowany przez 
jej załogi kutrowe, oparty na 
współzawodnictwie, przyczynił się 
do tego, że wszyscy rybacy pol­
skiego Wybrzeża starają się sto­
sować nowe metody połowów. W 
pierwszych 4 miesiącach rb. jed­
nostki „Arki“ złowiły dwa razy 
więcej ryb, aniżeli w całym roku 
ubiegłym.
" Działalność „Arki“ jako przed­

siębiorstwa uspołecznionego poz­
woliła na racjonalne zagospoda­
rowanie ośrodków rybackich Wy­
brzeża Zachodniego i Środkowego, 
a przede wszystkim pozwoliła na 
poprawę bytu i awans społeczny 
wielu rybaków, mieszkańców ma­
łych osad, którzy dotychczas o- 
graniczali się do pracy na wo­
dach przybrzeżnych przy pomocy 
poważnie już zużytych łodzi.

W dziedzinie sieciarstwa inicja­
tywa „Arki“ pozwoliła na unieza­
leżnienie się od dostaw zn granicz 
nych, a dzisiaj własna sieciarnia 
pokrywa prawie całe zapotrzebo­
wanie przedsiębiorstwa.

Po raz pierwszy w historii pol­
skiego rybactwa kutry „Arki" 
rozpoczęły odłowy próbne na te ­
renach dotychczas nieeksploato- 
wanych i mało znanych. Zapisy 
prowadzone przez szyprów „Ar­
ki“ w  dziennikach kutrowych zna 
komicie uzupełniają pi-acę stat­
ków badawczych Morskiego Labo 
ratorium Rybackiego. Wyposaże­
nie kutrów w nowoczesny sprzęt 
nawigacyjny i radiotelefony uno­
wocześnia metody pracy na mo­
rzu. Inicjując połowy zespołowe 
„Arka" przygotowuje obecnie spe
cjalne kutry-matki.

Trzyletnia praca „Arki" dała 
szereg poważnych osiągnięć gos­
podarczych i społecznych. Obec­
nie pracownicy placówki rybac­
kiej, która w międzyczasie otrzy 
mała wyr::źne oblicze samodziel­
nego przedsiębiorstwa państwowe 
go ,dążą do pogłębienia racjonali 
zacji i zwiększenia wydajności 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
kosztów własnych, a. przez to sa­
mo usprawnienia gospodarki ry­
backiej. Okres miniony udowodnił, 
że można we właściwy sposób 
gospodarować większą ilością ku 
trów w ramach jednolitego przed 
siębiorstwa państwowego, zacho­
wując i zwiększając jego rentow­
ność. Niezależnie od tego załogi 
„Arki" łowią wydajniej aniżeli 
jednostki prywatne. Prace zapo­
czątkowane w dziedzinie doszka­
lania załóg i ulepszania sprzętu 
rybackiego dały również dobre 
wyniki, pozwalając na zappcząt-
kowanie wypraw badawczych.

W organizacji „Arki“ istnieją
oczywiście jeszcze poważne braki. 
Można tu wymienić pewnego ro­
dzaju przeinwestowanie i objęcie 
działalnością zakiadów _ pomocni­
czych, które w zasadzie winny byc 
eksploatowane samodzielnie. Kon­
centrowanie uwagi wyłącznie na 
akcję poiowową pozwoli na uzy­

skanie jeszcze lepszych wyników i 
wykazanie wyższości zasad go­
spodarki uspołecznionej na odcinku 
rybołówstwa.

Już rok bieżący wykaże, że 
przedsiębiorstwa o charakterze 
„Arki“ przebudują rybołówstwo 
polskie, tworząc z niego jedną z 
poważniejszych dziedzin gospodarki 
narodowej. (W)

Nagrody pieniężne i dyplomy uznania 
dla zwycięzców współzawodnictwa pracy

Dnia 20 bm„ o godzinie 15-tej, w sali Teatru Miejskiego w 
Gdyni odbędzie się uroczyste wręczenie nagród pieniężnych i dy­
plomów uznania przodownikom pracy, zakładów i przedsiębiorstw, 
działających na Wybrzeżu. .

Uroczystość organizuje Okręgowy Komitet Współzawodnic­
twa Trący przy Z w. Zaw. Transportowców.

Komitet powołany został do życia w maju rb. dla rozsze­
rzenia i skoordynowania ruchu współzawodnictwa pracy w insty­
tucjach i przedsiębiorstwach, działających na terenie portów. 
Ogółem na zakończenie II. etapu współzawodnictwa pracy w rolni 
bieżącym ok. 100 przodowników otrzyma cenne nagrody oraz 
premie pieniężne. M. inn. Dyrekcja „Portorobu“ ufundowała jako 
nagrody: radioodbiornik, zegarek ręczny, rowery itp.

Program uroczystości przewiduje występy zespołów świetlico­
wych i chóru Zw. Żaw. Transportowców.

(fMiM.)

f4 .m

236 proc. normy przeładunkowej
wykonały zespoły „Portorobu

Dążąc do zwiększenia wydajno­
ści przeładunkowej rohotnicy „Por­
torobu“ przeszli na system pracy 
zespołowej, który z dma na dzień 
zyskyje więcej zwolenników. Ro­
botnicy zachęceni przykładem pierw 
szych drużyn, osiągających wspa­
niale wyniki, przystępują samo­
rzutnie do organizowania nowych 
drużyn.

Tak zwany „stalowy ganek“ 
Nr 1 pod kierownictwem tow. An­
toniego Kusza uzyska! ostatnio 
236 proc. noimy. Drugi „ganek 
stalowy“ tow. Bazylego Kokod- 
niaka uzyskał 200,7 proc. normy, 
a zespói Bazylego Worobieja 191 
proc. Wyniki te uzyskane zostały 
w bardzo trudnych warunkach 
pęzy załadunku na s/s „Lewant“

ciężkich długich rur ferumowskich, 
z których każda waży ok. 3 ton.

(t)

W okresie przedwojennym przemysł polski korzystał z obrabiarek 
zagranicznych. Zmiana struktury gospodarczej Polski Ludowej 

umożliwiła produkcję krajową środków produkcji, do których w. 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy obrabiarki.

W okresie pięciu lat rządów Polski Ludowej produkcja obrabiarek, 
wynosząca w 1946 roku 1.900 sztuk, wzrosła — według planu na 

obecny rok gospodarczy — do ilości 4.900 sztuk.

Związki zawodowe podejmujq akcję usprawnienia
gospodarki magazynowej w portach

Artykuły, umieszczone w  na- Zw. Zaw. Transportowców, podej 
szym piśmie na temat niewłaści j mując akcję uzdrowienia siosun- 
wej gospodarki powierzchnią skła
dową w portach, wywołały «sze­
roki oddźwięk. Nie tylko instytu­
cje, którym wytknęliśmy zbyt dłu 
gie przetrzymywanie towarów i 
opieszałe wysyłanie importowa­
nych artykułów i surowców w  
głąb kraju, zabrały się gorliwie 
do opróżniania magazynów, lecz 
również sprawą zainteresował się

Prace przy wydobywaniu s|s „Lech
f # « f  s m m p B ax .< ó f S

towniczychDyrekcja GAL otrzymała ostal- 
o depeszę od polskich ekip ra-

W  rocznice, powstania Z M P

Młodzież w  pierwszych szeregach
b ła d o w n ic z y c h  P o lsk i L u d o w e j

22 lipea przypada pierwsza rocznica powstania jednolitej, 
ideowo - wychowawczej organizacji młodzieżowej Związku 
Młodzieży Polskiej. W związku z tym Zarząd Główny ZMP 
zwrócił się z odezwą do ZMP-owców i młodzieży miast i wsi.

nam przykład stronnictwa lu­
dowe. W walce o wolność Pol­
ski, o jej jaśniejszą przyszłość 
oddali życie najlepsi spośród 
nas. Na nic się nie zdadzą ata-

Odezwa podkreśla na wstę­
pie historyczne znaczenie Mani 
festu PKWN, który otworzył 
przed całym narodem polskim 
i młodzieżą szeroką drogę roz­
woju, dobrobytu i jasnej przy 
szłości. Tylko w Polsce odro­
dzonej, związanej nierozerwal­
nym sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim, w Polsce, rządzo­
nej przez robotników i chło­
pów, dojrzeć mogła jedność ca­
łej młodzieży.

Tylko w takiej Polsce ■— gło 
si odezwa — mogliśmy zjedno­
czyć ruch młodzieżowy i po­
wołać do życia potężny, ludo­
wo - demokratyczny, robotni­
czo - chłopski Związek Mło­
dzieży Polskiej. Przed młodzie 
żą polską stoją dziś otworem 
wszystkie drogi, możliwości 
pracy, nauki i awansu społecz­
nego.

Odezwa podkreśla wielkie 
sukcesy członków ZMP, osiąg­
nięte w przemyśle, budowni­
ctwie i przeobrażeniu wsi pol­
skiej. W rozwijającym się i 
obejmującym coraz szersze rze­
sze, współzawodnictwie praey, 
jedno z poważnych miejsc zaj­
mują brygady młodzieżowe.

„Droga nasza jest jasna i 
prosta — czytamy dalej. — Na

Zwracając się do całej mło­
dzieży polskiej odezwa wzywa 
ją do walki i pracy nad zbudo­
waniem fundamentów socjaliz­
mu. :

pracujących przy pod­
noszeniu s/s „Lech“. W depeszy, 
nadanej dnia 17 bm. czytamy 
„Pogoda utrzymuje się dobra. Zaw 
dzięczając wytężonej pracy zaióg 
„Swarożyca“ i „Herkulesa“ w dniu 
dzisiejszym przeciągnięto, założono 
i zabezpieczono strop pierwszego 
pontonu. P::’cujemy nadai. Pomimo 
dnia świątecznego przystąpiono do 
podmywania tunelu pod następny 
strop. Obydwa statki stosują wlks 
ne pompy okrętowe, odpowiednio 
przygotowane do potrzeb i dzięk' 
wprowadzanym ulepszeniom, uzy­
skują coraz lepsze rezultaty“.

ki reakcyjnych kół kleru. Na 
wszelkie prowokacje odpowia­
damy: „My nie walczymy z re- j 
ligią, ale nie pozwolimy wyży- J 
skiwać religijnych uczuć mło-1 j 
dzieży dla antyludowych celów, j 
Zwalezać będziemy wszyst­
kich wrogów naszej ludowej 
ojczyzny bez względu na to, 
czy swą wrogość ukrywają pod 
ubraniem cywilnym, czy pod 
sutanną”.

Odezwa mobilizuje młodzież 
do praey nad odbudową Polski; 
Ludowej: „MŁODZI ROBOT­
NICY! Wydobywajcie więcej j 
węgla, produkujcie więcej trak I 
torów, maszyn, produktów’, 1 
szybciej odbudowujcie nasze 
miasta. Niech ruch współza­
wodnictwa pracy ogarnie mło­
dzież wszystkich zakładów’ pra 
cy. Niech z pracy waszych rąk 
i mózgów, szybciej i lepiej, 
potężniej realizuje się 6-letui 
plan szczęśliwej przyszłości na 
rodu polskiego”.

„MŁODZI CHŁOPI! Prze 
orajcie wiekowe zacofanie poi

’■f}-( ■m

tów w magazynach.
W konferencji, zwołanej w  dn. 

14 bm. w  Gdyni, uczestniczyli! 
przedstawiciele Dyrekcji i Rad 
Zakładowych Centrali Transpor­
tów Morskich, „Portorobu“, 
„Hartwiga“ i „Spedytora“, t. jf: 
instytucji i przedsiębiorstw bszpo 
średnio zainteresowanych zagad­
nieniami polityki magazynowej. 
W toku ożywionej dyskusji rozpa 
trywano powody zbytniego przeła 
dowania magazynów i możliwości 
usprawnienia ich przepustowości. 
Wszyscy zebrani zgodni są w  opi 
nii, że mimo wyraźnych trudno­
ści, przeciętny czas1 składowania 
towarów w  magazynach porto­
wych pierwszej linii w  zasadzie 
zmniejszył się efektywnie.

Winę za przetrzymywanie to­
warów przez zbyt długi okres 
czasu ponoszą niektóre instytu­
cje centralne, oderwane od ży­
cia portowego i nie wnika jące w  
jego prace. Niemniej wiele in- 
stytucji, jak np. „Varimex“, „Ma | 
tozbyt“, i Monopole Państwowe 
wzorowo wywiązują się ze swych 
oobwiązków.

Dysponują one nadcl.mdzącym 
towarem bezpośrednio po otrzy­
maniu zawiadomienia co w wielu  
wypadkach umożliwia załadunek 
wprost ze statku na wagony z po 
minięciem magazynu. Źle nato­
miast pracują „Textilimport, „E- 
lektrim“ i Centrala Skór, które 
pomimo powtarzającej się inter­
wencji spedytorów, przez niedo- 
starczanie rozdzielników, opóźnia 
ją wysyłkę towarów w  głąb kra­
ju, blokując w  ten sposób maga­
zyny.

W wyniku dyskusji zebrani sfor 
mułowali trzy wnioski:

1) Zwrócić się do Gdańskiego 
Urzędu Morskiego o przekazanie 
„Portorobowi“ wszystkich magazy 
nów portowych. 2) Wskazać na 
konieczność przejęcia przez „Por 
torob“ części niewykorzystanego 
magazynu Monopolu Tytoniowe - 

| go w percie gdyńskim, 
i Jeśli dwa pierwsze wnioski ma 
! ją na. celu doraźne usprawnienie 

pracy, o tyle trzeci wskazuje na 
dalsze przyczyny, powodujące

niebezpieczeństwo przeładowania 
magazynów. Podkreśla on konie­
czność sharmonizowania produk­
cji z importem i eksportem. Jed 
nocześnie w  ramach planu 6-cio 
letniego zakłady produkcyjne w  
głębi kraju powinny zbudować 
własne magazyny przyfabryczne, 
co wpłynęłoby na skrócenie cza­
su przetrzymywania towarów w  
portach.

Realizacja uchwalonych wnio­
sków przyczyni się do usprawnię 
nia pracy portów, 2rwiększenia 
tempa przeładunków, a jednoczę ś 
nie do zmniejszenia kosztów ma­
nipulacyjnych, obciążających kon 
sumenta krajowego, lub podraża­
jących cenę towaru eksporto­
wego.- (S).

Przedterminowe
wykonanie pieca w MZP

t®  T c z e w e e
Pracownicy Miejskich Zakładów 

Przemysłowych w Tczewie wyko­
nali powzięte dla uczczenia Świę­
ta Wyzwolenia zobowiązanie i w 
terminie krótszym o 39 dni oddaj 
do użytku wybudowany spo­
sobem gospodarczym 8-retortowy 
piec gazowy. Przez oddanie pieca 
przed terminem, zaoszczędzono 
blisko 1,5 milj. złotych. Ponadto 
pracownicy Miejskicli Zakiadów 
Przemysłowych zgodnie z podję 
tym zobowiązaniem nawodnili 10) 
działek pracowniczych.

Projekty
budownictwa morskiego
będq wykonane w 90 proc.

Pracownicy Państwowego Biura 
Projektów Budownictwa Morskie­
go na zebraniu Związku Zawodo­
wego zadeklarowali wykończenie 
na dzień 22 iipca 90 proc. projek­
tów i kosztorysów na rok 1919, 
wobec przewidzianych w pianie 
83 proc. Wykonanie tego zobo­
wiązania umożliwi wielu instytu­
cjom sprawne wykonanie pianu 
inwestycyjnego.

Nowy numer „Przeglądu Morskiego u

Pie si« nie zdadzą prowokacje; ¡¡Hej « U W » « ,  wieś
knowania i zakusy > reakcji, 
krecia robota wszelkich agen­
tów imperializmu. Żadne siły 
nie wyrwą z serca polskiej 
młodzieży gorącego umiłowa­
nia ludowej ojczyzny.

Uczy nas tej miłości, szcze­
rego i prawdziwego patriotyz­
mu — czołowy oddział klasy 
robotniczej — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza, dają

czesnej gospodarki rolnej, wieś 
oświetlonych domów, wieś kul 
tury i społecznego postępu”.

„UCZNIOWIE! Uczcie się 
lepiej i pilniej. Trzeba nam 
setek tysięcy inżynierów7, tech­
ników, lekarzy, nauczycieli, 
pracowników kultury — wy­
kwalifikowanych fachowców7 — 
budowniczych Polski Ludo­
wej'’?

Pelagia Narożna, pracownica Wrocławskich Z..kładów Odzieżo­
wych, zobowiązała się na zebraniu załogi Zakładów wykonać swą 
normę roczną do 22 lipca br., aby w ten sposób uczcić Święto Wyz­
wolenia. Podejmując ten czyn wezwała swoich towarzyszy i robot­
ników innych zakładów pracy na Dolnym Śląsku do pójścia w jej 
ślady. Pierwszymi, którzy odpowiedzieli na apel Narożnej byli 
Paweł Sierny górnik z kopalni „Victoria“ w Wałbrzychu i Alek­
sander Lewuszkin — ślusarz montażowy PaFaWag-u. N a zdjęciu 

Lewuszkin przy montowaniu części podwozia wagonów.

P rzed  k ilk u  dn iam i u k aza ł się 10- ty  
n u m er „P rzeg lądu  M orskiego“ , k w a r­
ta ln ik a  M ary n ark i W ojennej. Ja k  zwy- 

I k le  s ta ra n n ie  opracow any  i czysto 
i w y drukow any  n u m er w ydaw nictw a 
| P rzynosi dużo c iekaw ych  w iadom ości, 
j A rty k u ł w stęp n y  nap isa ł K om . Józef 

U rbanow icz, k tó ry  om aw ia osiągnięcia 
j i zadan ia  odrodzonej M a ry n a rk i Wo- 
’■ jo n n e j. K o n trad m ira ł W łodzim ierz 

S tey er om aw ia działalność znanego 
radzieck iego  in ży n ie ra  budow y o k rę ­
tów  akad em ik a  ZSRR A. K ry low a. 
U zupełn ien iem  w yw odów  dow ódcy Ma 
ry n a rk i W ojennej je s t a r ty k u ł K ry lo ­
w a pośw ięcony P io tro w i A. T itow i, 
w y b itn em u  ro sy jsk ie m u  inżyn ierow i 
budow y okrę tów , k tó ry  do bogate j 
sw oje j w iedzy  doszedł dzięk i usilnej 
p racy  i sam okszta łcen iu  się . O ru ch u  
rac jo n a liza to rsk im  w  M ary n arce  W o­
jen n e j pisze K om . Z ygm unt Nowicki- 
Z rozw ojem  n apędu  ok rę tó w  w o jen ­
nych  zazna jam ia  czy te ln ika  K om . por. 

i B olesław  R om anow ski. O sta tn ie  osią­
gnięcia n a u k i w ojskow ej w dziedzi­
n ie  bom bardow an ia  i  to rpedow an ia  
ok rę tów  na  m orzu  są tem atem  a rty -  

I k u łów  K om . por. Szczepan iuka. Jako  
1 o sta tn i a r ty k u ł n u m e ru  w ym ien ić  n a ­

leży  k ró tk ą  m onografię  M orza B a łtyc­
kiego Kom . por. Z agrodzkiego. Eoga- 
ty  p rzeg ląd  p ra sy  m o rsk ie j obejm uje  
ponad  20 s tro n  d ru k u , k ro n ik a  i oi- 
b liog ra f-a  u zu p e łn ia ją  lC-ty n um er 
P rzeg ląd u  M orskiego.

30 milionów złotych
na po łow y próbna

W Gdyiti odbyło się kolejne 
posiedzenie komisji połowów 
próbnych. Przedłożony przez 
Morski Instytut Rybacki plan 
połowów na II połowę roku bie 
żącego został przyjęty. Na je­
go wykonanie przeznaczono 
kredyty w wysokości 3) mil. zł. 
Zgodnie z postulatami, stawia­
nymi przez przedsiębiorstwa 
rybackie połowy próbne będą 
prowadzone intensywniej, niż 
dotychczas.
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Spółdzielczość kierowana przez mało i średniorolnych
DŹWIGNIĄ ROZWOJU WSI
Wybory władz Gminnych Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej w woj. gdańskim zostały zakończone

W ubiegłą niedzielę zakończono 
w woj. gdańskim wybory nowych 
w.adz Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Ch.opska", które żarów 
no w pierwszym jak i w  drugim 
terminie (10 i 17 bpi.), przeszły 
na Wybrzeżu p o i znakiem duże­
go zainteresowania wsi sprawa­
mi spółdzielczości.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI 
W PUCKU

Walne zgromadzenie delegatów 
w Pucku obradowało przy udzia­
le 249 członków, którzy zebrali! 
się w udekorowanej spółdzielczy­
mi emblematami sali Domu Spo­
łecznego.

Po rzeczowym i dokładnym spra 
wozdaniu ob. Jaworskiego, obra­
zującym całość dotychczasowej 
działalności GSSCh w  Pucku, któ 
rej obroty za rok ubiegły wyno­
siły 61 milionów złotych, a zapla 
ncwane na r. 1949, zostały już wy 
konana w  75*/» — zapoznano ze­

branych z projektem nowego sta 
i tutu spółdzielni. Statut ten został 
i jednomyślnie przyjęty. Z kolei 
! przystąpićno do dyskusji, w któ­
rej wzięło udział 11 osób.

Rozpoczął j% ob. Falkowski ze 
Starzyna. Dyskutant poruszył 
sprawę hodowli trzody chlewnej, 
domagając się polepszenia zao-> 
patrywania rolników w  paszę tre 
ściwą. Ob. Błaszczewski z Żalisz 
csewa poruszył sprawę akcji przed 
wyborczej w gromadach. Zebra­
nia odbyły się, ale w  wielu gro­
madach bez udziału prelegentów, 
mających wyjaśnić niektóre pun 
kty nowego statutu.

Następnie przystąpiono do w y­
boru nowego zarządu, w  Skład 
którego weszli mało i średnio-V 
rolni chłopi, m. in.: T. Jaworski, i 
J. Wielgonas, i B. Lesner.

Obrady zakończono uchwale­
niem rezolucji, potępiającej sze­
rzenie kłamliwych wersji o „cu-

K O N K U R S  LITERACKI
w związku z Świętem Wyzwolenia

Departament Twórczości Artystycznej Ministerstwa Kultury 
i Sztuki i Zarząd Główny Związku Literatów Polskich rozpisują 
w ramach Święta 22 iipca Konkurs otwarty na najlepszy utwór 
literacki (wiersz, nowela, opowiadanie) poświęcone tematyce 
związanej z rewolucyjnymi przemianami w Polsce Ludowej, w 
wyniku których władza ludowa pod przewodnictwem klasy ro­
botniczej wykonała zapowiedzi Manifestu Lipcowego: wywalczy­
ła i ugruntowała niepodległość kraju i ład demokratyczny, doko­
nała rewolucyjnych przeobrażeń znoszących panowanie kapitali­
stów i obszarników, zjednoczyła, zaludniła i  zagospodarowała 
ziemię polskie od Bugu po Odrę i Nysę, zapewniła szybką likwi­
dację zniszczeń wojennych, odbudowę kraju i szybki wzrost prze­
mysłu, zaprowadziła planową gospodarkę i spowodowała znaczną 
poprawę położenia materialnego mas pracujących, otwierając 
perspektywy wspaniałego rozwoju w nowym ustroju socjali­
stycznym. _ \

Przy konkursie obowiązuje następujący regulamin:
Utwory oryginalne, publikowane po raz pierwszy, winny być 

ogłoszone w  prasie codziennej lub periodycznej w okre­
sie od 5 Iipca do 1 sierpnia br. Redakcje winny ponadto nadesłać 
materiały zakwalifikowane do druku, a nie wydrukowane z przy­
czyn technicznych.

Utwory oceni Sąd Konkursowy, złożony z przedstawicieli: 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich, Mi­
nisterstwa Oświaty, Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Komisji Centralnej Związków Zawodowych, Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Polskiej.

Nagrody: I-sza —  100.000 zł., Il-ga ■— 75.000 zł., III-cia — 
50.000 zł., 5 nagród po 20.000 zł., 10 nagród po 10.000 zł

Sąd Konkursowy posiada prawo nie przyznania lub podziału 
poszczególnych nagród.

Egzemplarze czasopism oraz materiałów zakwalifikowanych 
należy nadsyłać do Wydziału Literatury Departamentu Twórczoś­
ci Artystycznej Ministerstwa Kultury i Sztuki, Warszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 17, do dnia 20 sierpnia 1949 r.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi do dnia 20 września 
1949 r.

dzie“ lubelskim i  gorszącego w  
związku z tym zajścia.

BOGACZE WIEJSCY 
ODOSOBNIENI

W Walnym Zgromadzeniu, ma 
ją cym na celu wybór nowego za 
rządu GSSCh w  Jastarni, wzięło 
udział ok. 100 osób. Po sprawoz­
daniach Zarządu i Rady Nadzor­
czej, ustępującym władzom Spół­
dzielni udzielono absolutorium. W 
skład nowego zarządu weszli ob. 
ob.: J. Gliwicz, J. Bewisz i St.i 
Iloma.

Ożywioną dyskusję przerywały 
częste okrzyki protestacyjne, wy* 
chodząco z grupy bogaczy wiej- j 
skich, którzy na naradzie, odby- | 
tej przed zgromadzeniem w  po- \ 
bliskiej... restauracji, postanowili 
po pijanemu, bronić swych pozy­
cji. Zakusy ich zostały utrącone 1 
do howych władz GSSCh w  Ja­
starni nie wszedł ani jeden z nich.

Poza Puckiem i Jastarnią w  po­
wiecie morskim odbyło się jeszcze 
6 podobnych zebrań. (Wis). 
USPRAWNIĆ ZAOPATRZENIE

SPÓŁDZIELNI W NAWOZY 
I PASZE

Wybory do władz gminnej spół 
dzielni w  Kaliskach, powiatu sta­
rogardzkiego odbyły się pod zna­
kiem burzliwej dyskusji. Ustępu­
jący zarząd i Rada Nadzorcza 
nie przygotowały się do walnego 
zgromadzenia. W wyniku tego na 
ok. 500 członków, obecnych było 
110 osób.

Nie zainteresowano mas chłop­
skich sprawami dalszego rozwoju 
spółdzielczości.
9 Nie też dziwnego, że po złoże­
niu Sprawozdania przez ustępują 
cy zarząd, wywiązała się gwałtów  
na dyskusja. Posypały się zarzuty 
na działalność Zarządu 1 Rady 
Nadzorczej, których nie mógł o- 
deprzeć ustępujący prezes. Ob. 
Zakrzewski omówił konieczność

chlebowych.. Brak lepika, smoły i 
papy powoduje niszczenie budyń 
ków. Podniesiono także drobny, 
ale charakterystyczny fakt, że na 
czas wyborów bufet powierzono 
restauratorowi.

W wyniku przeprowadzonych 
wyborów do nowego zarządu 
Spółdzielni weszli ob. ob.: Fran­
ciszek Reduchowski, Eryk Odyja, 
Edmund Fenski, Jan Gwoździak i 
Franciszka Rynwelska, mało i śre 
dniorolni chłopi, ęo daje gwa­
rancję, że stosunki w  spółdzielni 
w  Kaliskach ulegną zmiarre.

(Sid.).

Trwająca od kilku tygodni w Muzeum Narodowym w  W ar­
szawie wystawa, poświęcona twórczości Mickiewicza i Pusz­
kina, cieszy się niesłabnącym zainteresowaniem społeczeństwa 

Na zdjęciu ■—jedna z gablotek z eksponatami

ODRODZONA RADIOFONIA
w służbie Polski Ludowej

Polskie Radio, podobnie jak 
większość dziedzin naszego ży­
cia narodowego powstało po 
wojnie dosłownie z niczego. 
Rozgromiony najeźdźca hitle­
rowski nie pozostawił ani jed­
nej stacji nadawczej, zdewasto­
wał sprzęt. Personel radiowy 
był rozproszony i trzeba było 
go dopiero organizować.

22 Iipca 1944 roku radio 
Związku Patriotów Polskich 
w Moskwie, ogłosiło Manifest 
Lipcowy PKWN. Była to 
pierwsza audycja Polskiego 
Radia. A już w Lublinie 11 
sierpnia 1944 r. w. pierwszych 
dniach działalności Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego rozpoczęła pracę pierw 
sza polska radiostacja połowa, 
słynna „Pszczółka”, oddana 
nam do dyspozycji przez rząd 
radziecki.

Również dzięki nieocenionej 
pomocy Związku Radzieckiego,

uruchomienia nieczynnej piekarni i który ofiarow ał nam  aparatu- 
w miejscowości Piece. Brak p'~ rę i  pom oc techniczną oraz dzię 
czywa zmusza mieszkańców < i  ki w ysiłk ow i naszych robotni- 
codziennej wędrówki do Kalisk, ków i  personelu  technicznego  
gdzie również nie zawsze można w  ciągu  4 m iesięcy  całkow icie

Kofp<5rte!r$:|j fabryczni i zakładouii!
Czy zamówiliście dla swoich pracowników 
nagrodzoną powieść Lucjana Rudnickiego

„STARE !  NOWE
Zgłoszenia przyimują wszystkie rozdz elnie 
R. S. W. PRASA CENA zł. 100.—

otrzymać pieczywo. Brak należy 
tego zaopatrzenia sklepu spółdziel 
czego w  Piecach w  podstawowe 
artykuły spożywcze, jak kasza ję 
czmierma, ocet, margaryna itp. W 
akcji wiosennej nie wszyscy mało 
i średniorolni chłopi otrzymali na 
wozy sztuczne, co odbiło się na u- 
rodzajach — stwierdził ob. Herek. 
Dowodzi to słabego zainteresowa 
nia kierownictwa Spółdzielni Spra 
wami rolnymi.

Pomimo, że specialny termin 
wykupu nawozów dla mało i śre 
dniorolnych mija 15 sierpnia, nie 
tylko że Spółdzielnia dotychczas 
nie sprowadziła dostatecznej ilo­
ści nawozów, ale nawet nie roz­
prowadziła 200 tys. zł. kredytów 
nawozowych. Tak samo stało się 
i z paszami treściwymi. Brak 
pasz treściwych opóźniał dosta­
wę zakontraktowanych sztuk, al- 
hó powodował niszczenie zbóż

zdewastowana stacja w Raszy­
nie, zaczęta działać. Odbudowa 
Raszyna była jednym z pierw­
szych, wielkich zwycięstw pol­
skiego robotnika i inżyniera w 
Polsce Odrodzonej.

PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA 
Jeszcze w 1945 r. rozpoczyna 

pracę 10 kw stacja w Krako­
wie oraz stacja łódzka, odbu­
dowana W rekordowym tempie 
z gruzów. W Poznaniu, Wro­
cławiu, Bydgoszczy, Szczecinie, 
Gdańsku powstają jednoldło- 
watowe tymczasowe stacje za­
stępcze. Ale już w roku 1946 
Poznań otrzymuje nową, 10 kw 
stację; w roku 1947 na gruzach 
Wrocławia powstaje nowa ra­
diostacja — 50 kw. W roku 
bieżącym Szczecin otrzyma no­
wą radiostację o mocy 50 kw., 
wykonaną całkowicie w na­
szych Warsztatach Central-

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK
IVAN OLBRACHT: M ikoła Sztthaj niowski* Z agórski, D zierzkow ski, Osso
zbójnik**, p aństw ow y In s ty tu t W ydaw ­

niczy 1S49 r .
B oh a te rem  św ie tnej pow jeści czes­

k iego p jsa rza  je s t ,,M ikoła S z u h a j“ 
o sta tn i p raw dziw y  zbó jn ik  k a rp ack i na 
m ia rę  Jan o sik a , k tó ry  „bogatym  b rał, 
a b ied n y m  daw ał, k tó ry  n igdy  nikogo 
n ie  zabił, chyba w  o bron ie  w łasnej, 
lub  ze sp raw ied liw ej p o m sty “ . T ragicz 
n e  i ro m an tyczne dzie je  Szuhaj a t łu ­
m aczą społeczny podkład  zbó jn ictw a 
k arpack iego , jak o  p rze jaw u  ludow ego 
b u n tu  przeciw  niezdrow ym  stosunkom  
społecznym  i ekonom icznym .
Polska N ow ela F an tas tyczna . A nto lo­
gia. z e b ra ł  JU LIA N  TUWIM. Państw o 

w y In s ty tu t W ydaw niczy 15>49 r. 
O pracow ana przez T uw im a an to lo ­

gia po lsk iej now eli fan tasty czn e j zac­
zną jam ia  czy te ln ik a  z u tw o ram i w y ­
b itn y ch , a n ie raz  całkow icie  już  zapo­
m nian y ch  p isa rzy  po lsk ich  19-go w ie­
k u , Jak: R zew uski, S iem ieński, Dzie- 
k o ń sk i, B arszczew ski, L ibe lt, K orze-

U Iipca rozpoczęła pracę przy odbudowie Warszawy międzynarodowa brygada młodzieżowa. 
Na pierwszym planie dziewczęta szwedzkie przymierzają mundury SP. Za nimi Czesi przy bu-

w M ' s b m

lińsk i 1 Ja n  P o tock i. Całość stanów ) 
ciekaw ą le k tu rę  zarów no d la  doros­
łych , ja k  d la m łodzieży.

HENRYK MOŚCICKI: „Szym on K o­
n a rsk i“ . P aństw ow y in s ty tu t  W y­

daw niczy 1949 r.

K siążka H en ry k a  M ościckiego jes t 
p ią ty m  z ko lei tom em  serii „ ż y w o ty  
zn akom itych  P o laków “ . Po m onogra­
fiach  C hopina, ks. Ściegiennego, S u ł­
kow skiego i T. T. Jeża p raca  p rof. 
H en ry k a  M ościckiego o Szym onie K o­
n arsk im  je s t jednocześn ie  m onogra­
f ią  catego dem okratycznego  n u r tu  
W ielkiej E m igracji.

WACŁAW KUBACKI: „K rzyk  Jarzę­
b in y “ . P aństw ow y in s ty tu t  W ydaw ­

niczy 1949 r.
sz tu k a  W acław a K uback iego  w  b ie ­

żącym  ro k u  osiągnęła sukces na  w ie­
lu  scenach  po lsk ich . O snuta na  tle  ro ­
m antycznego  i trag icznego  życia L u d ­
w ika Spitznagla , p rzy jac ie la  m łćdości 
Ju liu sza  Słow ackiego, jednego  * bo ­
h a te ró w  „G odziny M yśli" rzu ca  now e 
n iezm iern ie  in te re su ją c e  św ia tło  na  
dzie je  rom an ty zm u  w  Polsce.

DZIEŁA HENRYKA SIENKIEW ICZA
N akładom  P aństw ow ego In s ty tu tu  

W ydaw niczego u kazały  Się pierw sze 
tom y Pełnego  W ydania Dzieł w ielk ie­
go p isa rza . P ełn e  W ydanie Dzieł H en­
ry k a  S ienk iew icza stanow i jed n o  -z 
na jpow ażn ie jszych  w ydarzeń  na  po­
w ojen n y m  ry n k u  w ydaw niczym . D ru ­
kow ane na  pap ie rze  dziełow ym  i w 
ozdobnej szacie g raficznej liczyć b ę ­
dzie 69 tom ów , obejm ie  zarów no u- 
tw o ry  znane, ja k  też zapom niane, n ie  
o b ję te , dotychczasow ym i w ydan iam i 
zb iorow ym i oraz  w y b ó r ko resp o n d en ­
c ji. P rz ed p ła tę  na P e łn e  W ydanie 
D zjeł H en ry k a  S ienkiew icza zgłaszać 
m ożna jeszcze do dn ia  i  w rześnia 
1949 r. P re n u m era to rzy , k tó rzy  zgło­
szą p rzed p ła tę  w  ty m  te rm in ie , o trzy ­
m a ją  p ierw sze  20 tom ów  w  ciągu  ro k u  
1949, dalsze zaś 40 tom ów  w  ciągu ro ­

ku 1350 I 1951.

nych. Oddanie do użytku ra­
diostacji szczecińskiej zakoń­
czy definitywnie okres odbu­
dowy. W ciągu niecałych pię­
ciu lat zdołaliśmy nie tylko 
zaleczyć rany, zadane polskiej 
radiofonii przez faszystowskie 
go najeźdźcę, ale odbudowaliś­
mŷ  radiostacje o znacznie więk 
szej mocy i wyższym poziomie 
technicznym.

Wkraczamy w okres rozbu­
dowy. Pierwszym etapem tego 
okresu jest zbudowanie nowej, 
200 kw_ radiostacji w Raszy­
nie, którą oddajemy do użyt­
ku w dniu Święta Odrodzenia. 
Otwiera ona zupełnie nowy 
okres w rozwoju polskiej ra­
diofonii. Radiostacji o takiej 
mocy i zasięgu Polska nie po­
siadała nigdy. Dzięki maszto­
wi o wysokości 335 m, najwyż­
szemu W Europie, Raszyn bę­
dzie słyszany w każdym zakąt­
ku Polski, nąwet na detektor. 
Wysiłek polskiego robotnika 
sprawił, ge tę ogromną pracę 
wykonaliśmy w rekordowo 
krótkim czasie. Tylko w kraju, 
gdzie radio służy milionom 
pracujących, inożłiwe_ jest wy­
konanie w tak krótkim czasie 
tak gigantycznego zadania.

Dalszą rozbudowę naszych 
stacji i rozgłośni przewiduje 
plan 6-letni, Warszawa otrzy­
ma jeśzcze jedną stację. Nową 
stację otrzyma także Gdańsk. 
Plan 6-letni, przewiduje budo­
wę Ośrodka radiowego w War­
szawie, który obejmie 30 stu­
diów oraz salę koncertową, 
równą wielkością największym 
salom Europy. Również w 
Warszawi.9 stworzymy pierw­
szą w Polsce stację telewizyj­
ną.

RADIO W SŁUŻBTE 
MAS PRACUJĄCYCH

Jednym z najważniejszych 
problemów odbudowującej się 
radiofonii polskiej, stało się u- 
dostę ¡mienie radia najszer­
szym masom. Już w roku 1945 
powstają pierwsze radiowęzły. 
W chatach wiejskichj w osie­
dlach robotniczych zjawiły się 
głośniki, jako jedna z pierw­
szych zapowiedzi nadchodzą­
cych przemian kulturalnych. 
Rozpoczęliśmy produkcję włas 
nych aparatów, których sprze 
daż ratąlna umożliwiła światu 
pracy nabycie nieosiągal­
nego przed _ wojną sprzę­
tu. „ Udostępniliśmy radio 
wielu milionom obywateli. 
Liczba abonentów prze­
kroczyła w r. 1949 cyfrę l mi­
liona 100 tys. Kraj nasz pokry­
wa sieć 700 radiowęzłów. Plan 
6-letni przewiduje zainstalo­
wanie miliona nowych głośni­
ków.

W Polsce Ludowej radio ma 
do spełnienia szczególnie waż­

ne zadanie. Musi ono stać 
jednym z czynników upow­
szechnienia kultury i nauki. 
Musi walczyć o postęp, kształ­
cić najszersze masy narodu. 
Rola ta nabiera specjalnego 
charakteru zwłaszcza na wsi, 
gdzie radio jest często podsta­
wowym narzędziem w walce o 
podniesienie poziomu kultury.

W ramach tegorocznego ob­
chodu Święta Odrodzenia w 
dniu 22 lipea Społeczny Komi­
tet Radiofonizacji K raju doko­
na uroczystego wręczenia 2 000 
aparatów radiowych szkołom, 
przedszkolom, świetlicom mło­
dzieżowym, bursom i interna­
tom na terenie całego kraju.
250 APARATÓW RADIO­

WYCH DLA SZKÓŁ 
GDAŃSKICH

Działający na terenie Gdań 
skiego Okręgu —* Wojewódzki 
Społeczny Komitet Radiofoni­
zacji Kraju, rozdzieli pomię­
dzy szkoły, przedszkola i świet 
lice 250 aparatów radiowych. 
Będą to aparaty pierwszej ja­
kości, typu AGA 8-mio i 3 wa­
towe, do których mogą być 
podłączone głośniki do obsługi 
większej liczby sal szkolnych i 
świetlicowych, ponadto rozpro- 
Y/adzone będą aparaty typu 
AGA — RSZ — 47. Aparaty o- 
trzymają przede wszystkim 
szkoły położone w osiedlach 
wiejskich i dzielnicach robot­
niczych.

Społeczny Komitet Radiofo­
nizacji Kraju udziela szkołom 
oraz świetlicom młodzieżowym, 
jak najdalej idącej ppmoey 
przy nabywaniu aparatów ra­
diowych. Zarząd Okręgu Gdań­
skiego SKRK przyznaje każ­
dej szkole, objętej akcją „22 
Iipca” subwencję na kupno 
aparatu, do czego dochodzi 
jeszcze pomoc finansowa ze 
strony samorządu terytorial­
nego, który w roku bieżącym 
preliminował poważne kwoty 
n ą Cele r ad i o  f  on i zaC y j ne. Dal­
szą pomoc zadeklarowała Dy­
rekcja Polskiego Radia. Przy 
tak wydajnej pomocy  ̂finanso­
wej ze strony SKRK i samo­
rządu terytorialnego, nawet 
najuboższe szkoły będą mogły 
zaopatrzyć się w aparat radio­
wy, uznany dzisiaj jako nie­
zbędna pomoc szkolna.

Niezależnie od ilości apara­
tów radiowych, które zostaną 
wręczone szkołom W dniu 
Święta Odrodzenia, Zarząd O- 
kręgowy SKRK prowadzić bę 
dzie nadal swą pracę radiofo- 
nizacyjną, która obejmie jesz­
cze w roku bieżącym około 4()0 
szkół, przedszkoli, świetlic, 
oraz burs, internatów, domów 
dziecka i domów ludowych W 
naszym województwie.

Literaci W ybrzeża
B3 8  C f f s ł l B j p & e W

Praca gdańskiego oddziału Związku Literatów weszła na 
realne tory. Literaci Wybrzeża nie ograniczyli swej działalności 
do zebrań i dyskusji w „ścisłym gronie“ ale znaleźli się wśród 
robotników fabrycznych i  robotników rolnych — w majątkach 
państwowych.

W miesiącu czerwcu literaci Wybrzeża urządzili dwadzieścia 
pięć wieczorów autorskich, bądź dyskusyjnych. Kazimierz Bar­
naś mówił na temat teatru w Polsce odrodzonej w cukrowni 
Malbork, w świetlicy PKP, w fabryce obuwia w Wejherowie. Ja» 
nusz Stępówski wygłosił prelekcję na tematy marynistyczne W* 
majątkach państwowych w Wyrzechowie pow. Malbork, Roszarnl 
Lnu w Malborku, w cukrowni w Starym Polu, w Nowym Stawie 
1 w ma jątku rolnym w Rusocinie. Gustaw Olechowski przedstawił 
sylwetki wielkich Polaków robotnikom fabryki odzieży w Wej­
herowie i tartaku państwowego. Red. Krajewski mówił na temat 
mitologii słowiańskiej w fabryce „Metal“. Dr Jarosławski urzą­
dził wieczór autorski u robotników „Metalu“ w Rumii. Leonard 
Tomaszewski wypowiedział uwagi o nagrodzonej powieści „Stare 
i Nowe“ L, Rudnickiego w  świetlicy PZPR w Kościerzynie, 
w świetlicy fabryki mebli w Gofiełcinle i w majątku państw. Wa­
plewo Wielkie pow. Sztum. Ponadto W majątkach państwowych 
dla robotników rośnych wygłosili prelekcjo literaci Antoni Sę- 
dziekl, Franciszek Ponikowski, Irena Przewłocka, Edwin Jędr* 
kiewicz i ¡Stanisława Fleszarowa.

Pytania słuchaczy oraz żywe dyskusje świadczą wymownie, 
że ofensywa kulturalna literatów Wybrzeża oparta na współ­
pracy z  organizacją partyjną PZPR i robotniczymi Związkami 
Zawodowymi przynosi pożądane rezultaty. L. T.
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Leki z OUL-u przekazane zostały Akademii Lekarskiej
Kilkakrotnie, poruszaliśmy sprawę zalegających w Urzę­

dzie Likwidacyjnym poniemieckich leków. Wynikiem na­
szych wystąpień było ostateczne załatwienie tej sprawy.

Dnia 16 bm. w magazynach 
Centrosanu we Wrzeszczu na­
stąpiło przekazanie pozosta­
łych jeszcze zapasów do dyspo 
zycji Akademii Lekarskiej.

Leki z magazynów OUL zo­
stały przewiezione do Wrzesz­
cza i w magazynie Centrosanu, 
Komisja rzeczoznawców w 
składzie prof. Ellerta, mgr. Le- 
woniewej i J. Rymkiewicza z 
Akademii Lekarskiej oraz rze 
czoznawców Feliksa Bekera i 
dwóch przedstawicieli Urzędu 
Likwidacyjnego przez 4 dni 
przeprowadzała dokładną kla­
syfikację remanentu W osta- 
tecznjłn wyniku ustalono 30 
pozycji, nadających się do ce­
lów leczniczych, które prze­
kazane zostały aptece Akade­
mii Lekarskiej. 30 różnych le­
ków Komisja zakwalifikowała 
jako częściowo^ zdatnych do u- 
żytku, określając stopień zni­
szczenia w granicach od 10 do 
90 proc. Lekarstwa te po po­
nownym jeszeze przesortowa­
niu w aptece w Akademii Le­
karskiej, użyte zostaną częścio 
wo dla celów leczniczych. Ko­
misja odrzuciła jako nienada- 
jące się do celów leczniczych 
31 pozycji różnych Lekarstw 
oraz 12 pozycji, które przeka­
zane zostały do ponownej ana­
lizy i wykorzystania dl a colo w 
dydaktycznych Wydziałowi 
Farmacji AL.,

Koinisja zdawczo - odbiorcza

po wysłuchaniu opinii  ̂ rzeczo­
znawców, w szczególności prof. 
Ellerta .inspektora Wydz. 
Farm. mgr Czajkowskiego 
oraz adiunkta mgr Fjnk-Fi- 
nowickiego stwierdziła, że 
wśród leków zakwestionowa­
nych znajdują sic; wyroby przy 
rządzone na indywidualne re­
cepty lekarskie, które są czę­
ściowo zużyte oraz surowice 
z terminem ważności 1939 —

1945. Zaznaczyć wypada, że U- się przeprowadzić inwentary-! 
rząd Likwidacyjny przyjął za- zacją zapasów, a ocena pier-
pas od Zarządu Miejskiego w 
Gdańsku i poprzednio już dużo 
zdatnych dla celów Leczniczych 
preparatów zostało przekaza­
nych do szpitali. Przekazanie 
pozostałości Urzędowi Likwi­
dacyjnemu nastąpiło po stwier 
dzeniu przez poprzednio ma­
gazynujące instytucje częścio­
wego zniszczenia zapasów,

Na marginesie sprawy wy­
pada zaznaczyć, is  magazy­
nierzy OUL-u, w miarę swoich 
skromnych możliwości starali

7.200000 złotych
fSitB  Z O M

ZOM w Gdańsku otrzymał o- 
statnio z Państw. Planu Inwe­
stycyjnego 7.200 tys. zl. na od­
nowienie taboru.

Suma ta zostanie między in­
nymi zużyta na zakup ogumie­
nia do kursujących wozów i ge­
neralny remont samochodu cię­
żarowego, który równocześnie 
zostanie przerobiony na wóz fe-j 
kalijny.

152 miliony zł na odbudowę i remonty
mieszkań robotniczych w Gdańsku

Do końca br. wydatkowanych zostanie w Gdańsku 152 mil. 
zł. na remonty i odbudowę mieszkań w dzielnicach robotniczych: 
Sianki, Siedlice, Nowy Port i Gdańsk—Śródmieście. N a kwotę 
tę składają się• następujące fundusze: 1) 57 mil, zł. z Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej m. Gdańska, 2) 45 mil. zł. zebranych 
z czynszów komornianych, 3) 50 mil. zł. przyznane ostatnio 
Gdańskowi przez Centralny Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej.

Dokumentacja techniczna zamierzonych robót, zostanie za­
kończona jeszcze w  bm., po czym przystąpi się do prac.

700 przodowników pracy z D. Śląska
przybędzie na Wybrzeże 22 lipca

22 lipca o godz. 5.30 rano przy­
będzie do Gdańska wycieczka 700 
przodowników pracy budownic­
twa Okręgu Dolnośląskiego.

Wycieczkę organizuje Zarząd 
Okręgowy Związku Zawodowego

kilkunastu dziennikarzy z całej 
Polski.

Wycieczkowicze przebywać bę­
dą na Wybrzeżu 3 dni, mając do 
dyspozycji 28 samochodów, użycz o 
nych przez Zarząd Okręgu Gdań-

Pracowników we Wrocławiu. Po j skiego Związku Budowlanych.
przybyciu na Wybrzeże uczestni­
cy wycieczki zostaną podzieleni 
na 10 grup po 70 osób i zwiedzać 
będą Gdańsk (stocznia, Wester­
platte, port i teatr, Gdynię i O- 
liwę. W programie jest również 
wyjazd na Hel, zwiedzenie Mor­
skiej Wystawy Problemowej w  
Gdyni i Festiyalu Sztuki w So­
pocie.

Wraz z wycieczką przybędzie

Techniczną obsługę 
I przejął „Orbis“.

wycieczki,

wotna Została wykonana przez 
rzeczoznawców jedynie na pod 
stawie spisu, sporządzonego 
przez pracowników urzędu. 
Urząd Likwidacyjny cały za­
pas lekarstw dwukrotnie wy­
stawił na licytację, ustalając 
cenę wywoławczą na podsta-1 
wie tabeli hurtowej taksy apte 
karskiej. Gdy dwukrotnie prze 
prowadzone licytacje nie do-, 
prowadziły do sprzedaży re­
manentu, Urząd _ Likwidacyjny 
zgodnie z obowiązującymi go 
przepisami obniżył cenę wy­
woławczą o 30 proc-, w wyni­
ku czego powstała pozorna 
strata kilkuset tysięcy złotych.

Zdaniem prof. ElLerta, strata 
zostaje wyrównana częśejowo 
przez to, że preparaty mena- j 
dające się do celów leczniczych 
służyć będą uczącej się mło­
dzieży dla celów analitycznych 
zamiast dotychczas używanych 
lekarstw pełnowartościowych.

Rzeczoznawcy dokładnie 
przejrzeli opakowania, skon­
trolowali wszystkie butelki i 
słoiki, a sporządzone nrzez 
nich wykazy, wykonane zosta­
ły z największą możliwą do­
kładnością.

Pierwotny cały zapaś leków 
przejąć miał Centrosan. Woje­
woda gdański, jednakże wycho 
dząc ze słusznego założenia, 
że wśród zapasów znajduje się 
dużo specyfików, _ nie używa­
nych przez polskich lekarzy, 
polecił pismem z dnia 1 lipca 
hr. przekazać całość Akademii 
Lekarskiej, która za specyfiki, 
zdatne do użytku zapłaci we­
dług cen hurtowych, za czę- 
iciowo zniszczone zaś kwotę 
odpowiednio zmniejszoną.

(W)

Na zaproszenie Ministerstwa Kultury i Sztuki przybył do 
Polski dziecięcy zespół artysty czny Grecji Demokratycznej. 
Na pierwszym planie Efikula Michajlida i Elefteria Parcalida 

przeglądają numer tygodnika „Razem"

4 nowe spółdzielcze sklepy mięsne
Rzeźniczo-Wędliniar- Spółdzielnię Rzeźniczo-Wędliniarską 

Unitra“ w Orłowie.
Desta — koresp., fabryczny

Spółdzielnia 
ska „Pionier“ W Oliwie uruchamia 
4 nowe sklepy sprzedaży: w Oli­
wie przy ul,- Armii Radzieckiej 2(>. 
Wojska Polskiego 2, Grunwaldzkie,; 
513 i Czyżewskiego 6. ,

Wszyscy pracownicy przystąpili 
do współzawodnictwa pracy wzy­
wając również Centralę Handlowa 
Przemysłu Mięsnego w Gdyni i

D alsze ofiary na sztandar
Zw iązku Bojow ników  z Faszyzmem

Mieszkańcy t r ó j m i a s t a
porządkujq ulice i domy

W u zupełn ien iu  w cześniej zgłoszo­
ny ch  lis t o f ia r  na  sz tan d a r Z arządu  
W ojew ódzkiego Z w iązku  B ojow ników  
z F aszyzm em  poda jem y , że b ieżące 
o fia ry  w p ły w ają  m  in . z w ezw ania 
p rzew odniczącego MRN G dańsk  m gr 
S re b rn ik a  (w płacił 1.000 zł), p ro k u ra to ­
ra  Sądu  A pelacy jnego  N ajsa rk a  (1000 
zł), adw ok. M achety  (3.000 zł), dy r. 
S tasim ow sklego (1.000 zł), ob. P io tra  
Szum ińskiego (1.000 zł), ob. P ie tra sa  
(1.000 zł), ob. K rasucldego  (1.000 zł), 
d y r . GUM M odrzew skiego (1.000 zł),

Kolonie letnie dla dzieci marynarzy
Z funduszów akcji socjalnej Ra­

da Zakładowa i dyrekcja GAL zor-

PORTY PRACUJĄ
M/S „BATORY“

W GDYNI
Polski tra n sa tla n ­

ty k  pasażersk i m /s „B a­
to ry “, k tó ry  zaw inął do 
p o rtu  gdyńsk iego  dn ia  
17 bm . przyw iózł ogó­
łem  286 p asażerów  i 472 
to n y  tow arów . W n a ­
s tę p n y  k o le jn y  re js  do 
N ow ego Jo rk u  sta te k  
w yp ły n ie  zgodnie z p ro ­
g ram em  d n ia  26 bm .

DO POŁU DNIO W EJ 
AM ERYKI

Z p o r tu  gdyńskiego 
w y ru szy ł d n ia  16 bm . 
po lsk i m otorow iec „W a­
ry ń sk i" , zab ie ra jąc  do 
P o łudn iow ej A m eryk i 
5.545 to n  ład u n k u . W śród 
tow arów  zn a jd u ją  się: 
cem en t, b lacha , w yroby  
żelazne o raz celuloza W 
tran zy c ie  z Czechosło­
w ac ji. -

TRAW LERY POW RA­
CA JĄ  Z POŁOWOW
P olsk ie  tra w le ry  d a ­

lekom orsk ie  p ra c u ją  o- 
b ecn ie  no połow ach śle­
dzi na  M orzu P ó łnoc­
nym . O sta tn io  z poło­
w ów  pow róciły  do G dy­
n i: „W ulkan ia“ i  „Sy- 
r iu sz “ , p rzyw ożąc łącz­
n ie  b lisko  90 to n  ry b .

KOM UNIKACJA K OLE­
JO W A POLSK A  — 

SZW ECJA
W czerw cu  ro k u  b ie ­

żącego do p o rtu  w  Św i­
n o u jśc iu  zaw inęło 20 m or 
sk ich  p rom ów  k o le jo ­
w y ch , k tó re  w yw iozły  
łączn ie  275 w agonów  ko-

POSTÓJ
w dniu

GDAŃSK
S tre fa  W olna: ,,Śląsk*'

poi.
D w orzec W iślany: „R it- 

tes S k o u “ dun .. „P e t-  
sam o“ fin.

B asen G órniczy: „G un-
n y “ szw., „W ezaborg“ 
fin ., „PLM  14“ franc ., 
„B o n av en tu ra“ panam . 
„H ills id e r“ b ry t., 
„T hulda  T h o rd en “ fin . 

Deo G loria: „M onty“ 
szw., „K isa" szw. 

GDYNIA
N abrz. A ngielsk ie : „P o ­

k u c ie “ poi., „Ł aw ica“ 
poi., „D eltra  1“ poi., 
„S yfiusz" poi.

N abrz. Ś ląskie: „ T u r­
n ia “ poi.

N abrz. Szw edzkie: „B o­
r ę “ fran c ., „F rid e- 
bo rg “ szw., „ G litt“

le jow ych  i  935 to n  to ­
w arów , w  ty m  379 ton  
w  tran zy c ie . W okresie  
spraw ozdaw czym  ode­
szło z p o rtu  19 prom ów  
z 310 w agonam i, załado­
w anym i 3.454 tonam i róż 
ny ch  tow arów , • w  tym  

i 845 ton  tow arów  tra n -  
' zy tow ych.

S T A T K Ó W
1 8 VII. 49

szw., „N ils S tu re "  szw. 
N abrz. D uńsk ie : „N a- 

v a re n o “ w ł., „E d ith “ 
szw., „G ripoe“ fin . 

N abrz. H olendersk ie: 
„A ra to m “ szw., „Le- 
ch is ta n “ poi., „M ona“ 
szw.

N abrz. F ran cu sk ie : „B a­
to ry “ poi.

N abrz. Po lsk ie: „G la- 
to n “ szw., * „O rn en “ 
szw., „ P u c k “ poi., 
„A dm . G ren v ille“ b ry t. 

N abrz. in d y jsk je : „El- 
le n id “ grec., „H ebe“ 
franc ., „K u tn o “ poi. 

N abrz. N orw eskie: „B e­
n iow ski“ poi.

N abrz. A m erykańsk ie : 
„A lfa“ Szw.

N abrz. Czechosłow ackie: 
„ S a n d a r“ szw. • 

P aged : „H olrn“ szw.,
„ T arn b o rg “ dun .

ganizoWała kolonię letnią dla chłop 
ców, synów pracowników GAL i 
marynarzy, pływających na pol­
skich statkach handlowych. Kolo­
nia mieści się nad jeziorem w 
Wierzycy. 83 chłopców zakwatero­
wanych jest w 15 domkach, zbu­
dowanych w stylu zakopiańskim. 
Pierwszy turnus kończy się z 
dniem 31 bm. Dnia 17 bm. Radam.
Zakładowa GAL urżądzila wyciecz­
kę swoich pracownio w do Wie- 
rzycy.

Centrala Handlowa
Przemysłu Papierniczego 
w  nowym gmachu

Centrala Handlową Przemy­
słu Papierniczego odbudowała 
nakładem 40 milionów gmacli 
w Gdańsku przy ul. Świętojań­
skiej 19.

Uroczyste otwarcie odbędzie 
się w przeddzień Święta Wyz­
wolenia, w dniu 21 bm., o godz. 
15-ej.

O  D  S * Ä  Ö K 1
U Ż Y T K O W E

ob. C hyryca  (2.000 zł), d r. B raunow ej 
(1.000 zł), nacz, PU R w  E lb lągu  W it­
k iew icza (1.000 zł), P odstaw ow a O r­
gan izacja  P Z P R  przez GUM — 1.000 zł.

W dalszym  cjągu  o fia ry  w p ływ ają :
D yr. N ap ie ra ła  w p łacił 1.000 zł i 

w zyw ą d y r. Rączko i d y r. K ru k o w ­
skiego.

Red. K raśko  w płacił 1.000 zł 1 w zy­
w a ęed. Iżyckiego Józefa  i red . B ąd- 
kowskifego L echa.

Hed. W ójtow icz w płacił 1.000 zl i 
w zyw a inż . T. A rciszew skiego, inż. 
J. Żołobiftskiegó, red. K eslenbaum a, 
red . M ężnickiego i ob. S t. D obrzań­
skiego.

P rezes B adyćsk i w p łaca  2.000 zł 1
w zyw a ob. ob. P edynkow skiego , C yr- 
sona, G aw rysiaka , K aszyńskiego, L as­
ka, D y try ch a , M. Chołkow skiego, K o­
koszkę, M ichalskiego, M row ickiego, 
Sm yka, Chołkow skiego, Zaw adzkiego, 
N iłka, Skoroszew skiego 1 M echliń- 
skiego.

P p o r. K aźm lerczyk  w płaca 1.000 zł 
i  w zyw a por. D uszyńskiego, ppor. 
M atysa i ppor. L ubczyka.

Ob. M inszykow  w płaca 500 zł i 
w zyw a ©b. Ob. S tóyera  —■ P Z P R  So­
p o t K uchaJaw icza i K aezm arzew skie- 
go.

Ob. P opio łek  w płaca l.ooo zł i  Wzy­
w a ob: ób. J . Jeżew ską , R. B iałoszew ­
skiego, S. Jeżfewśkiego i  M. K osiń-

P P o r. C ierllca w płaca 500 zł i  w zy­
w a ppor. K rzyżaka, ch o r. N orka , ob. 
W ęgrzym a, s t. sierż. G rundkow skiego  
i ppor. Ł ochw ickiego.

Kto wygrał na loteri'
Harcerskiej' Chorągwi Morskiej?

K om enda H arcersk ie j C horągw i 
M orskiej w  G dańsku  p o d a je  do w ia- 
dom ościj że w  sk ład n icy  a rty k u łó w  
sportow ych  i h a rce rsk ich  „K rąg "  w  
Sopocie ul. Rokossow skiego 6a tel. 
52335 z n a jd u je  się w ykaz w ygranych  
losów  H arcersk ie j L o te rii F an tow ej, 
gdzie m ożna odb ierać  rów nież  w y g ra­
ne. H ufce teren o w e m ogą p rzy sy łać  po 
odb iór fan tó w  delegatów , k tó ry m  
zw rócone zostaną kosz ty  p rze jazd u .

Inicjatywa mieszkańców trój­
miasta, w  uporządkowaniu tere­
nów miejskich, dla uczczenia 
Święta Wyzwolenia, przynosi do­
bre rezultaty.

Lokatorzy domów oczyszczają 
swoje posesje, klatki schodowe, 
podwórza. Na ruinach zakładane 
są zieleńce.

M. łn. wczoraj w  niedzielę kil­
kudziesięciu pracowników PCH, 
Spółdzielni „Rywalka“ z Orunii i 
Skarbowców z Gdańska, oczyszcza 
ło teren fołożony po obu stro­
nach noWowybudowanej auto­
strady Gdańsk—Gdynia.

W czasie dwugodzinnej pracy 
pracownicy tych instytucji usu­
nęli śmiecie i gruzy oraz przeko­
pali Ziemię na odcinku od Jaś­
kowej Doliny do ulicy Partyzan­
tów-

Do 22 lipca na oczyszczonym 
terenie powstaną nowe trawniki, 
upiększające centrum Wrzeszcza.

O prowadzonych przez miesz-

kańców trójmiasta pracach, na­
piszemy obszerniej w  jutrzejszym 
numerze.

TLeatry

Dziec i
warszawskich robotników
dziękujg stoczniowcom
za wspaniałą gościną

20 dzieci stoczniowców gdąń 
Skich wyjechało na wakacje do 
Józefowa pod Warszawą. Są o- 
ne pod opieką pracowników fir 
my „E. Wedel“. Stoczniowcy re 
wanżując się zaprosili 20 dzie­
ci pracowników „Wedla“ i umie 
ścili je w  swoim pensjonacie 
„Pilicy“ w  Jastrzębiej Górze.

Milusińscy czują się tu wspa­
niale. Opalili sie. przybrali na 
wadze dzięki dobrej kuchni „Pi 
licy“. Morze wspaniała po­
goda wpływają na dobre samo­
poczucie najmłodszych wczaso­
wiczów.

W tych dniach odwiedził na­
szą redakcję ob. Michał P ie­
czyński, delegat rodziców mi­
łych gości, dla złożenia tą dro­
gą podziękowania Dyrekcji Zje 
dnoczonych Stoczni Polskich 1 
pracownikom, za pieczołowitą 
opiekę i okazane serce dzieciom 
robotników Warszawy.

G dańsk  — TEATR W IELKI —
J . Iw aszkiew icza „L ato  w  N o h an t" . 

G dynia — TEATR DRAMATYCZNY
— „Ż ołn ierz  k ró low ej M adagaskaru". 

Sopot — TEATR KAMERALNY —
„P y g m alio n "  B e rn ard a  Shaw 'a. 

G dańsk, TEATR ŁĄTEK w  Siedzi­
b ie  le tn ie j w  Sopocie u l. C hopina 8 
(T ea tr ZMP). Dziś i w  dn i n astępne 
w idow isko m ario n e tk o w e „K rasn o lu d ­
k i id ą  w św ia t“  w edług  M. K onopnic­
k ie j. P oczątek  o godz. 18.00, w  n ie ­
dzielę  i św ię ta  o godz. 17.00 i  19.00.

T\ina
G dańsk — św ia to w id  — od 18 bm .

n ieczynne na czas n ieokreślony . 
W rześzćż — C apital — „Podróż w 

n iezn an e" . Dozw. o d  la t 18. Pocz. 
seansów  o godz. 16.00, 18.30, 21.00. 

W rzeszcz — B a jk a  — „Z aw ieja ,, film  
p ro d u k c ji czesk iej, dozw. od la t 14. 
P oczątek  seansów  w  dn i pow szed­
n ie  godz. 16.00, 18.30 i 21.00, w
św ię ta  13.30, 16.00, 18.30 i  21.00. 

O iiw a — Polon ia  — „T rzeci sz tu rm “, 
dozw olony od la t 14. P oczątek  se ­
ansów  v/ d n i pow szednie 16.00, 
18.30 i  21, w  d n i św ią teczne 14,
16.30, 19.00 i 21,30.

Sopot — Polonia — film  p ro d u k c ji 
k ra jo w e j „U lica G ran iczn a".

Sopot — B a łty k  — „P o ca łu n ek  na 
s tad io n ie" . Dozw. od la t 14. 

G dynia — W arszaw a — „U lica G ra­
n iczna". Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w  niedz, 1 św ię ta  o 13.30,
15.30, 18.00 1 21.00.

j G dynia — G oplana — „ K a rie ra "  film
p ro d u k c ji cześkioj, dozw. ód la t 
14. P oczątek  sęansćw , ja k  zw ykle. 

G dynia — A tlan ty k  — „R enegat"  
film  p rod . ang. Dozw. od la t 16. 
Początek  seansów  16.00, 18.30 1
21.90.

G dynia — F ala  — „Z w ycięzcy s te ­
pów ", dozwol. od la t 12.

G dynia — P ro m ień  — „T ab o r cy­
g ań sk i"  — dozw . od 14 la t. Pocz. 
seansu  w  dn i powsz. 18,00 i 21,00. 
W n iedzie lę  i  św ię ta  16,30, 18,30 
i  21,00.

U W AG A  ŚW IETLICE 1920

N ajw iększy w ybór czasopism  d em okratycznych  św iata  
w języ k ach : ro sy jsk im , fran cu sk im , ang ie lsk im , n ie ­
m ieck im , w łosk im , h iszpańsk im , n o rw esk im , duńsk im , 

szw edzkim , znajdziecie  w
KLUBIE MIĘDZYNARODOW EJ PRASY I  K SIĄ ŻK I 

P rz y jm u jem y  p re n u m e ra tę  w szelkich pism  zag ra­
nicznych  — W arszaw a, ul. B agatela  14.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

Dyrekcja Państwowego Przemyślu Miejscowego
na wojew. gdańskie poszukuje

J U B IL E R A  -  6 R A W E R A
na stanow isko  k ierow nicze.

Zgłoszenia w  W ydz. P e rso n a ln y m  — W rzeszcz u l. 
G runw aldzka 216, w  godz. u rzędow ych . 1926/K

CEW NIK  O G Ł O S Z Ę *

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tra ­
cy jn ą  RKU G rudziądz, W ró­
b lew sk i Tadeusz, Nowa 
Wieś, pow iat Sztum .

1982/G
ZAGUBIONO zaśw iadczenie 
tym czasow e obyw atelstw a 
polskiego, K ram p a  W ła­
dysław , D onim ierz, pow. 
M orski 1962
ZGUBIONO leg itym ację  
P Z P R  328486, w k ład k ę  42721, 
Ingielew icz M ichał G dynia.

1978/G
ZABUBtONO dow ód osobi­
sty, w niosek  przyznan ia 
praw a w łasności, a k t ś lu ­
bu, na nazw isko G ągol 
P io tr, W ieś SmętkOwo, pow. 
E lbląg. 1989/0

ZGUBIONO dnia 1 lipca 
1949 k a r tę  ry b ack ą  N r 1828, 
k a r ty  n ad an ia  oznak rybac- 
ckich  N r. N PO  — 9, NPO — 
11, w y dane przez MUR na 
nazw isko K ru g e r Jan .

1981/G

SKRADZIONO 14 lipca
teczkę, d o k u m en ty  Służby 
W ojskow ej z p rzedpoko ju  
L ekarza  Pow iatow ego  w  
W ejherow ie Sobieskiego 268 
zw rócić za w ynagrodzen iem  
R udnik  T eofil W ejherow o, 
3-go M aja 7. 1977/G

SKRADZIONO dowód oso­
bisty , odcinek  zam eldow a­
nia n a  nazw isko  Kozieł 
Aleksandr*, Elbląg. 1978/G

tu dzienniku „G ŁO S W Y B R Z E Ż A *
1 W ie lk o ść  
“ o g ło sz e ń Za te k s te m W te k ś c ie

N ek ro lo g i 
z a  te k s te m D ro b n e

od  1 d o  lOOmrn 140 280 110
„  101 „ 200m m 170 340 140 50

.* „  201 „  300m m 210 420 ISO
, p o w y ż e j 300m m 260 520 230

O głoszenia tab e la ry czn e , b ilanse  t  kom binow ane
0 100“/. d ro że j.

O głoszenia w  n u m erach  n iedzielnych  1 św ią tecz­
nych o 50*/» d rożej.

O głoszenia w num erach  specja lnych  1 okolicznoś­
ciow ych I00'V, drożej.

Od cen pow yższych żadnego ra b a tu  n ie  udziela 
się. O głoszenia d ru k u je  się w  m iarę  w olnego m iejsca
1 za te rm in o w y  druk ogłoszeń nie bierze się odpo­
wiedzialności,

NAUCZYCIELE

/Radi<io

nauk społeczno —  politycznych i h istorii 
Artykuł A. Bachracha p. t.

SPOŁECZNO - POLITYCZNE 
TŁO KONSTYTUCJI 3 MAJA

analizuje szczegółowo epokę 
Sejmu C z t e r o l e t n i e g o

Czytajcie i rozpowszechniajcie miesięcznik

P A Ń S T W O  I P R A W O

Cie1 aiue reportaże i luzmianki 
o wydarzeniach sportowych 
na całym świecie przynosi 

i l u s t r o w a n e  p i s m o
»S p o rt«

■ w ■wmsssm

PFOGRAM  ROZGŁOŚNI G D A Ń SK IEJ 
n a  dzień  19 lipca  1949 r . (w torek)
5.10 — P obu d k a , 5.15 — K o n cert, 

6.00 — D ziennik  p o rań ., 6.15 — M uzy . 
ka, 6.30 — G im nastyka , 6.40 — M u , 
zyka, 6.55 — P ro g ram  dn ia , 7.00 W iad. 
dzień, po rań ., 7.29 — M uzyka, 8.00 —« 
Ś treszcz. w iad . dzień, por., 8.05 — Ry< 
baczk i m a ją  głos, 8.15 — M uzyka, 8.3» 
..D aleko od M oskw y", 8.55 — O dczyt 
p ro g ram u  lok., 8.58 — P rz e rw a , 11.57 -* 
S ygnał czasu, 12.04 — W iadom ości po­
łudn iow e, 12.20 — A ud. d la  w si, 12.50
— „M elodie ludow e", 13.20 — S k rzy n ­
k a  PC K ., 13.30 — M uzyka, 13.35 — 
M uzyka obiadow a, 14.80 — A ud. d la  
cho rych , 14.15 — K o n cert solistów ,
14.50 — W iad. m iejscow e, 15.05 —- 15.25
— K o n cert solistów , 15.25 — In fo rm a­
cje , 15.30 — „O d A peninów  do A n­
dów ", 15.55 — „W  roczn icę śm ierc i 
F elik sa  D zierżyńsk iego", 16.05 —- „Szi- 
Toi — Jeden z w je lu " , 16.20 — 16.45 — 
„N ajp ięk n ie jsze  m elod ie  opere tkow e 
S tra u ssa " , 16.45 — 17.00 — P rzeg ląd
w ydarzeń , 17.00 — I  dzień, p o p o łu d n .^  
17.15 — M ozaika m uzyczna. 18.00 — ‘ 
„Z fo rn tu  b ry g ad  S P ", 18.15 — „Z 
daw nej m uzyki w ło sk ie j" , 18.30 —
„W ęgry p rzem aw ia ją  do P o lsk i“ , 19.00
— II  D zienn ik  popoł., 19.15 — „N a m u ­
zycznej fa li" , 19.45 —1 „O pow ieść o 
C hopin ie", 20.00 — K o n cert sym f., 21.00
— D zjenn ik  w ieczo rny , 21.30 — M u­
zyka, 21.40 — M uzyka taneczna , 22.25
— R ecita l altów kow y, 22.45 — Codz. 
przegl. w ydarzeń , 23.00 — O sta tn ie  
w iad ., 23.10 — K o n cert sym f., 23.50
— P ro g ram  n a  dzień  nas t., 24.00 —
H ym n. — — —

WYSTAWY
M orska W ystaw a P rob lem ow a —•  

G dynia P aw ilony  MTG. S kw er K o­
ściuszki. O tw arta  od godz. 10 do 20.

F estiw al P la sty k i w  Sopocie P aw i- 
Jony MTG ul. P ow stańców  W arszaw ­
sk ich  o tw arta  od godziny 10 do 20.

W ystaw a P olsk ich  m alarzy  m ąry n i- 
stów , w  k lub ie  T PP R  u l. Rokossow ­
skiego w  sopoci« , o tw a rts  od g o d i,
a  49 a .  .

\
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SZTAFETA ZMP
Bieg sztafety ZMP z mel- 

• dunkami do stolicy, był wielkim 
wydarzeniem w życiu młpdzieży 
woj. gdańskiego. Ponad 6.000 za­
wodników biorących udział w tej 
wielkiej imprezie zadokumento­
wało ścisłe związanie młodzieży 
polskiej z klasą robotniczą. Mel­
dunki z całego woj. gdańskiego, 
donoszące o wykonaniu podjętych 
zobowiązań odźwierciadlają wiel­
ki wkład pracy młodzieży pol­
skiej w odbudowę kraju.

Sztafeta ZMP woj. gdańskiego, 
wyruszyła w dniu 17 bm. o godz. 
10-tej z przed Latarni Morskiej 
na Helu. Na zdjęciu przewodni­
czący Wojewódzkiego Zarządu 
ZMP ob. P aw likow i wręcza

pierwszemu zawodnikowi sztafety 
meldunki młodzieży całego woje­
wództwa. Trasa wiodła z Helu 
przez Jastarnię do Gdańska. Nasz 
obiektyw uchwycił na trasie dwóch

dziarskich marynarzy członków 
ZMP.

Wczoraj o godz. 10-tej rano 
młodzież ZMP wyruszyła do 
II-go etapu sztafety, biegnącego 
przez Gdańsk — Tczew — Mal­
bork — Sztum do Kwidzyna. 
Ostatnie zdjęcie przedstawia pierw

szego zawodnika na drugim eta­
pie w chwili przejmowania mel­
dunków od przewodniczącego 
ZMP kol. Tadeusza Słodowskiego.

i -  G Ł G S  S P OI J

22 lipca wyruszają kolarze do wyścigu
„BRZEGIEM BAŁTYKI]“

D zień 22 lipca obfitow ać będzie na  lekko a tle ty czn e  Polski, oraz s ta r t  ko- 
W ybrzeżu w -w iele  in te re su ją c y c h  i m - , la rzy  do w ielk iego  w yścigu  „B rze- 
p rez sportow ych , z k tó ry ch  na  p ierw - i giem  B a łty k u " , k tó ry  zapoczątku je  
szy p lan  w y b ija ją  się : m istrzostw a ' h is to rię  ko la rstw a  na  W ybrzeżu. . Ko-

Polacy przegrywają w Holandii 
Smoczyk najlepszym zawodnikiem na torze

AMSTERDAM Motocykliści 
polscy rozegrali w Holandii 
dwa spotkania Już w soboty, 
w kilka godzin po przybyciu, 
startowali Polacy w Hadze, 
gdzie przeciwnikiem ich był 
miejscowy klub „Windmo- 
lens”. W zespole tym jeździ 
Anglik Bishop, oraz niepoko­
nany od dwóch lat mistrz Ho­
landii — Steman. Spotkanie to 
rozegrane przy świetle sztucz­
nym, przyniosło nam porażkę 
w stosunku 32:48 pkt.

W niedziele motocykliści 
polscy rozegrali mecz w Rot­
terdamie z drużyną „Eeyeno- 
ord Tijgers”, w skład której 
wchodzi 2-ch doskonałych An­
glików Collins i Dnyal, oraz 
holender Buef. Polacy przegra 
li mecz 32:55, Smoczyk był naj­
lepszym zawodnikiem na torze 
i wygrał wszystkie swoje bie­
gi, zdobywając 15 pkt. 20 000 
widzów entuzjastycznie przy­
jęło brawurową jazdę Pola­
ków

Trzeci mecz rozegrają moto-

cykliści polscy w sobotę * 
„Hollandse Leuven” w Amster 
damie, gdzie będą uczestniczyli 
również w Akademii, organizo­
wanej przez poselstwo polskie, 
z okazji Święta Odrodzenia.

Popularny „K a z i o z  „Żołnierza 
Królowej Madagaskaru“  —  Zofia 
Grabińska, kibic niedzielnego 
meczu Prasa —  Aktorzy w towa 
rzystwie sędziego, Kazimierza 

Zarzyckiego

la rstw o  cieszące się dużą popu la rn o ­
ścią w  g łębi k ra ju  zdobędzie z pew - ■ 
nością rów nież na  W ybrzeżu w ielu 
zw olenników . Ja k  ju ż  donosiliśm y, w 
tegorocznym  w yścigu w ezm ą Udział 
ty lk o  i  w yłączn ie  zaw odnicy  okr. gdań 
skiego i szczecińskiego, n a to m iast już 
w przyszłym  sezonie należy  się liczyć 
z napływ em  zgłoszeń od czołow ych 
szosow ców  Polski.

O rgan iza to r w yścigu Z.K.S. „O gni­
w o“ Sopot skon tro low ał na  ca łe j p rze 
s trzen i tra sę  i zapew nia ko larzom  
b io rącym  udzia ł w  w yścigu tro śk li-  
w ą opiekę.

W se k re ta ria c ie  „O gniw a“ ob. S ta- 
n ieck i po in fo rm ow ał nas o osta tn ich  
p rzygotow aniach .

— Liczym y się z udziałem  40 za­
wodników w w yścigu „Brzegiem  Bał­
tyku“. Szczecin w ystaw ia 5-osobową 
drużynę składającą się z m łodych, u- 
talentow anych zawodników. „Ogni­
w o“ Gdynia i Sopot zgłosiły także 
5-osobowe zespoły. Ponadto startować 
będą drużyny z M&lborka, Słupska i 
Elbląga.

— Gdzie odbędzie się finisz i za­
kończenie w yścigu — pytam y .

— W Szczecinie na pięknym  beto­
nowym  torze kolarskim . Przed przy­
byciem  zawodników odbędą się za­
wody m otocyklow e, które w chwili 
napłynięcia m eldunku o zbliżaniu się 
czołówki zostaną przerwane. Tam rów 
nież nastąpi uroczyste w ręczenie zw y­
cięskiem u zespołowi pucharu ufundo­
wanego przez w ojew odów : gdańskie­
go i szczecińskiego. Wiele cennych  
nagród ufundow anych przez różne in­
stytucje Wybrzeża podniesie niewąt- ] 
pliw ie, atrakcyjność tej w ielk iej im - i 
prezy. JUR
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Robotnicy z ul. Sportowej w Nowym Porcie
wołają o naprawę dachów

W domach, położonych przy 
ul. Sportowej w Nowym Por­
cie, w jednym, z któryeh za­
mieszkuję od roku 1945, u- 
szkodzenia spowodowane dzia 
łaniami wojennymi były 
znaczne, ale nie czyniły miesz 
kań niemożliwymi do użytku. 
Z biegiem czasu jednak skut­
kiem braku remontu warun­
ki mieszkalne znacznie się 
pogorszyły. W moim miesz­
kaniu np. z własnych fundu­
szów odnowiłem dwa pokoje 
i kuchnię, praca ta jednak 
szybko poszła na marne, bo 
dach domu był zniszczony, a 
woda przesączała się przez 
sufit, w którym pojawiało 
się coraz więcej szczelin. W 
końcu tynk począł odjadać 
odsłaniając deski i trzcinę.

Dziś w mieszkaniu panuje 
ustawiczny zaduch, a po każ­
dym deszczu wynosimy z do­
mu wiadra wody. Podobny 
obraz przedstawiają miesz­
kania moich sąsiadów: inwa­
lidy wojennego Mieczysława 
Nowickiego, Jana Łukaszczy­
ka, Anny Banatowskiej i in­
nych. Rada Państwa przy­
znała fundusze na remont d<v 
mów robotniczych, dlatego i

my zwracamy się z prośbą, 
aby przy realizacji tej akcji 
uwzględniono naszą ulicę w

Nowym Porcie. Pozosta­
wienie domów w obecnym 
stanie w krótkim czasie u- 
czyni je niemożliwymi do u- 
żytku i pociągnie za sobą 
jeszcze większe straty.

MARIAN DROZDA 
robotnik „Portorobu”

MARNOTRAWSTWO
W roku 1947 i 1948 oczyszcza­

no koryto rzeki Raduni na prze 
strzeni od /Ddańska Biskupiej 
Góry — do końca Oruni.

W czasie robót przewożono 
wszelkiego rodzaju nieczystości 
specjalnie w tym celu zmontowa 
ną na dnie rzeki kolejką wąsko­
torową. Po zakończeniu robót 
wózki i inne narzęddr zastały 
zebrane, natomiast zapomniano

zdemontować szyny, które już 
drugi rok „konserwują“ się pod 
wodą.

Czy można tolerować tego ro­
dzaju marno'rawstwo?

Obserwator
Wydział Drogowy Zarządu 

Miejskiego powinien natych­
miast rozmontować podwodną 
kolejkę wąskotorową, a winnych 
pociągnąć do odpowiedzialności.

S i a d a m  n a s z y c h  u / i f A t ą p i a ń

Idziem y do lasu - wstęp bezpłatny
W odpowiedzi na naszą notat­

kę p. t.: „Silva rerum" Spóidziel 
nia Eksploatacji Użytków Leś­
nych „Las" przesłała następują­
ce wyjaśnienie:

„W redakcji wysłanego do Was 
naszego komunikatu zakradła się 
pomyłka, a mianowicie, w omó 
wieniu kart wstępu do lasu na 
prawo zbierania grzybów i ja­
gód niepotrzebnie dodano, że bez 
tych „kart“ wstęp do lasu wzbro 
niony.

W tych warunkach m żna było 
pomyśleć, że chodzi w ogóle o 
wstęp do lasu, a nie o prawo 
zbierania runa leśnego.

Wstęp do lasu nie jest wzbro­
niony“.
Ucieszyliśmy się bardzo, że to 

tylko pórnyłlia, choć uważamy, 
że komunikaty do prasy muszą 
być starannie! przeglądane, aby 
nie, powod,ować nieporozumień. 
Od dziś więc ponownie zaczyna­
my chodzić do lasu.

Drużyna aktorów, która w niedzielę rozegrała mecz piłki 
nożnej na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu, zwyciężając 

Prasę w stosunku 2 : i. •

L U D O Ż E R C Y
W przeddzień , k ied y  w  senacie  a- 

m ery k ań sk im  rozpoczęła się d yskusja  
nad  ra ty fik a c ją  p ak tu  a tlan tyck iego  
p rasa  m onopoli dała ciekaw ą i lu s tra ­
c ję  do tego „n a jb ard z ie j p acy fistycz­
nego z p ak tó w “ .

W aszyngtońska gazeta  „T im es H e­
ra ld “ zam ieściła a r ty k u ł w stępny , w 
k tó ry m  h iste ry czn ie  w zyw a do w o jny  
z ZSRR żądając , by S tany  Z jednoczo­
n e  p rzygotow ały  się do n iej ja k  do 
„w ojny  w yn iszcza jące j“ . N aw et kaci 
h itle ro w cy  n ie  śm ieli w  tak  cynicznej 
fo rm ie  p rzedstaw iać  sw oich p lanów  w y 
n iszczenia narodów , ja k  czyni to  „T i­
m es H era ld “ . H itlerow cy  m ordow ali 
dzieci w  ko łyskach , palili ludzi żyw ­
cem w  piecach, ale w  p rasie  nie 
chw alili się ty m . N atom iast w aszyng­
tońska  gazeta pisze:

„Nie mamy zamiaru dawać broni 
młodym ludziom. W yślemy sam oloty z 
ładunkami bomb atom owych, palą­

cych 1 bakteriologicznych, by zabi­
jać dzieci w kołyskach, staruchy w  
kościołach 1 m ężczyzn przy pracy“.

Ja k  m ożna zareagow ać na  te  ludo­
żercze w ezw ania głoszone w ów czas, 
k ied y  am ery k ań scy  m ężow ie s ta n u  
k ln ą  się, że ich po lityka  je s t po lity k ą  
pokoju?...

R ozsądny człow iek pow ie: w aria t 
p isa ł te n  a r ty k u ł. A le jeś li w aria t, to 
tak ich  w aria tó w  należy  izolow ać. Je d ­
nakże  rząd  am ery k ań sk i n ie  ty lko  
że ty ch  w aria tó w  n ie  izo lu je , ale b ie ­
rze ich  w  obronę.

W O rgan izacji N arodów  Z jedno­
czonych podczas d y sk u sji nad  w olno­
ścią in fo rm ac ji p rzedstaw ic ie le  am e­
ry k ań scy  czynili w szystko, by n ie  do­
puścić do p rzy jęc ia  p ropozycji ra­
dzieckich  o zakazie an ty lu d zk ie j p ro ­
pagandy  w  p rasie  i o w y k o rzy sty w a­
n iu  łam ów  dzienników  do propagow a­
nia now ej w ojny.

LUDOŻERCY PO RAZ DRUGI
W Japonii Mac A rth u ra  je s t n ie ­

spokojn ie . C oraz częściej m ają  
m iejsce w ydarzen ia , budzące trw ogę 
w śród reak c jo n istó w  japońsk ich  i ich 
am ery k ań sk ich  gospodarzy . S tra jk i 
trw a ją , codziennie odbyw ają  się de­
m o n strac je , dochodzi .do s ta rć  z po­
licją.

O znaki zb liżającego się k ryzysu  
s ta ją  się coraz bardzie j w yraźne . Ce­
n y  rosną,- zw iększa się nędza m as. 
Rośnie też bezrobocie. W edług o s ta t­
n ich  d anych  ilość bezrobo tnych  w raz 
z ich rodzinam i w yniesie  w  n a jb liż ­
szym  czasie jed n ą  czw artą  ludności 
całego k ra ju .

R eakcja  jap o ń sk a  u s iłu je  odw lec u - 
w agę robo tn ików  od isto tn y ch  p rzy ­
czyn i w inow ajców  tak iego  stanu  
rzeczy. N ajnow szy w ym ysł z te j dzie­
dziny  przechodzi pod w zględem  cy­
nizm u w szelkie inne. A m erykańscy  
„ek sp erc i“ doszli do w niosku, że w i­
now ajcą  ciężkiej sy tu a c ji gospodarczej 
Ja p o n ii je s t sam a ludność, poniew aż... 
zby t szybko się rozm naża. A że roz­
m nażan ie  się n ie podlega ko n tro li 
w ięc d latego rodzi się w iele „n iepeł-

now artośc iow ych“ ludzi, n iezdo lnych  
do w yk arm ien ia  siebie i rodziny .

Ja k  w idzim y, razem  z g an g ste rsk i­
m i pow ieściam i e k sp ó rfń je  się dó Ja ­
ponii am ery k ań sk i rasizm , k tó ry  
idzie »a  ręk ę  japoń sk ie j reak c ji. P ro ­
fesor Todo opracow ał ju ż  p lan  zabro­
n ien ia  Japonkom  rodzen ia dzieci i  
w ychodzen ia za m ąż w  ciągu n a jb liż ­
szych pięciu  la t. K ilka  m iesięcy  tem u  
rząd  jap o ń sk i p rz y ją ł „u s taw ę  o obro 
n ie  eu g en iczn e j“ celem  „zapobieże­
n ia  w  rozm nażan iu  się dzieci gorsze­
go g a tu n k u “ . U staw a p rzew id u je  p rzy  
m usow ą ste ry lizac ję  n aw e t ty ch , 
k tó rzy  w czw artym  pokolen iu  (licząc 
w stecz) posiadali n iepełnow artośc io - 
w ych przodków , a w ięc przestępców , 
lub chorych  „na pow ażniejsze cho ro ­
b y “ .

Ja k  w idać, am ery k ań scy  w ychow aw  
cy Ja p o n ii n ie  w ym yślili n ic now ego. 
U staw y o s te ry lizac ji i teo ria  o n ie -  
pełnow artościow ości — to p rzecież lu ­
dożercza teo ria  i p ra k ty k a  h itle ro w ­
skich  N iem iec. Pod rządam i Mac 
A r th u ra  Jap o n ia  n ie  daleko  posunęła  
się naprzód .

Jlia  Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (243)

Dwa lata niewolnictwa uczyniły swoje: coraz częściej 
można było zobaczyć w baraku twarze zapłakane. Próżno 
Halinka dowodziła, że cierpieć trzeba będzie już niedługo. 
Dawniej wiele kobiet otrzymywało od rodzin pocztówki, 
teraz zaś, gdy Czerwona Armia oswobodziła niemal całą 
Ukrainę, zerwała się ostatnia łączność, rodzinny dom wy­
dawał się jeszcze bardziej daleki.

Co drugi dzień przychodziła do baraku Niemka z Rygi, 
fraiilein Strassenreuter, o wielkim, pokrytym wągrami no­
sie. Opowiadała ona, że na Ukrainie nie ocalał ani jeden 
dom, mówiła: „Bolszewicy kończą się“.

Przed zachorowaniem Piotra Halinka regularnie komu­
nikowała dziewczętom nowiny: lekarz francuskiego obozu 
stale słuchał audycji londyńskich. Teraz wszystko skom- 
.plikowało się. Roger pracował w innym dziale fabryki i w 
żaden sposób nie umiał zapamiętać nazw miast rosyjskich, 
Halinka oświadczyła mu surowo:

— Wywiedz się o wszystkim dokładnie. Jeżeli jesteś 
prawdziwym przyjacielem Piotra...

Fraiilein Staube zrobiła się w ostatnich dniach zupeł­
nie nieznośna. Podarowała dziewczętom jakieś tam guziki 
z masy plastycznej, płakała, mówiła, że je kocha. A tegoż 
wieczora napadła na Warię, oskarżyła ją o kradzież pu- 
derniczki, zbiła. Tę pudemiczkę znalazła potem w swoim 
pokoju i aby jakoś zatrzeć wrażenie po niemiłej scenie, za­
proponowała Halince:

— A możeby tak urządzić któregoś wolnego wieczoru

mały koncercik? Zaproście dziewczęta z innych baraków, 
nie mam nic przeciwko temu. Możecie pośpiewać, zadekla­
mować.... Wybierzcie dzień urodzin jakiejś dziewczyny 
i skromnie go uczcijcie.

Halinka odrzekła odrazu:
— Dobrze.
Zaproponowała dziewczętom uczczenie dnia Armii Czer­

wonej.
— Christine wścieknie się — rzekła Waria.
— Nie zrozumie o co chodzi, a zresztą nawet nic o tym 

nie będziemy mówić, po prostu zaznaczymy tę datę...
Barak wyprzątnięto. Zaśpiewano kilka piosenek. Fraii- 

lein Staube siedziała i z aprobatą kiwała głową. Pieśni 
były smutne, odpowiadały nastrojom Niemki; myślała so­
bie — zabiją i nawet nikt nie pożałuje.

Halinka chciała opowiedzieć dziewczętom z innych ba­
raków o ofensywie Czerwonej Armii — tym razem Ro­
ger nie nawalił. Więc Halinka zaczęła deklamować wier­
szyki:

Solenizantka obchodzi urodziny 
Od Nowogrodu do Ługi i Gatczyny,
Koło jeziora Czudskiego,
Koło Mozyrza Poleskiego,
W Samach, Śrrple, Równie, Łucku,
A pewnie i w Odessie wkrótce,
Za jej zdrowie piją dziś biesiadnicy,
Tuż koło samej Winnicy....

Dziewczęta śmiały się. Jedna nie wytrzymała i krzyk­
nęła:

— Mamę oswobodzili!...
Christine nie wiedziała o co chodzi; patrząc na wesołe 

twarze dziewcząt gniewała się. Z czego się cieszą?... Czasy 
takie okropne, nawet Richard — mężczyzna, żołnierz — 
nie wytrzymał, rozpłakał się na dworcu... I znów rozśmie­
szyła je ta Halinka. Bezczelna bestia!...

— Co deklamowałaś? *

— Życzenia dla solenizantki.
— A kto jest tutaj solenizantką? _
Niektóre dziewczęta parsknęły śmiechem. Halinka od­

rzekła z całą powagą:
— Ja. .
Staube opanowała się i wieczór zakończył się pomyślnie, 

ale nadzorczym nie mogła tej nocy usnąć. Te łajdaczki 
świętują naszą klęskę!... A ja muszę z nimi przebywać. Co 
za okropność!... W sercu jej wrzało. Burza wybuchła w dwa 
dni później. Fraiilein Staube niespodziewanie runęła na 
maleńką Nastię. Ta Nastia była kulawa, chodziła o lasce, 
trudno zrozumieć, po co przywieziono ją do Niemiec, wciąż 
kuśtykała za innymi. Niemka krzyknęła do niej: „Prę­
dzej!“ Nastia cichutko odrzekła: „Nie mogę“. Wówczas 
Staube wyrwała jej z rąk laskę i zaczęła bić dziewczynę. 
Nie panując już nad sobą, Halinka podbiegła do Niemtd 
i uderzyła ją w twarz.

Plalinkę odwieziono do więzienia. Siedziała w ciemnej 
celi i marzyła: Piotr wyzdrowieje, przyjdzie Czerwona Ar­
mia, razem pojadą do Kijowa... Nie miała pojęcia, co ją 
oczekuje; komendant obozu wrzeszczał, że ją rozstrzelają, 
a dozorczyni dodała ze złym uśmiechem: „Jeszcze tego po­
żałujesz, że ciebie nie wykończono tutaj!... W więzieniu 
przesiedziała niezbyt długo. Gdy wywożono ją, na stacji 
zbornej zobaczyła Rogera, który miał na rękach kajdany. 
Zdążył powiedzieć jej:

— Aresztowano mnie — nawymyślałem ich oficerowi... 
Piotr umarł dwudziestego szóstego. W przeddzień odwie­
dziłem go. Prosił, żeby ci przekazać — o tobie myśli, pra­
gnie powrócić do ojczyzny, a poza tym powiedział, że Ro­
sjanie wzięli jeszcze jedno wielkie miasto, ale zapomnia­
łem nazwy...

Halinka nie dowiedziała się nigdy, że Piotr umierając 
powtarzał jej imię; nigdy nie nauczył się, jak należy je 
wymawiać, więc szeptał: „Elenka, Elenka...“.

C. d. n.
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